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O zy m a m y  s i ę  w ią z a ć  z  r e a k c ją ? .. .

Gzy stronnictw a narodow e, autonom i­
czne lub federacyjne m ają pom agać re a k ­
cyjnemu do pominięcia i usunięcia ustawy 
lutowej i obalenia w raz z nią dzisiejszego 
jiiiniaterstwa, tego pytania nie zadaw aliby­
śmy naw et, gdybyśm y go nie słyszeli i z ust 
posłów naszych w W iedniu, i z ust wie­
lu Osób w kraju . A naw et ów po w scho­
dniej części G alicji niedawno ja k  upiór 
pojawiający się adres reakcyjny, je s t  zna 
jtiem, 2e znaleźli się już  biorący się do 
iU-eła.

Aby odpowiedzieć ua pow yższe pyta- 
jihJ, trzeba kategorycznie postaw ić życze­
nia i  żądania kraju , i rozw ażyć potem czy 
popierając reakcję, możemy dójść do speł­
nienia tycL życzeń i żadsń.

^ z u p e łn ie js z e j  autonomii G alicji nie 
żądamy, ho wiemy, iż j t |  nie otrzymamy 
pigdy. Z resztą przy zupełnej autonomii na 
papierze, może być i zupełny absolutyzm 
w r2riczywistości W ęgrzy  byli za słabi, 
tW wobec państw a zdobyć dla uchwał 
jt?ych sejmów uznanie, chociaż wobec 
jich i p aństw o było za słabe, aby im 
gl?oje uchw ały narzu c ić , i od nich uzna­
j e  wymódz. W obec tradycji historycznych 
^ustrji, wobec podstawy je j m ilitarnej i wiel- 
mdżności b iurokracji i stronnictw a dwor- 
gfcie&o, zespolenie w szystkich dążeń  do 
Bifobody w jeden  centralny parlam ent, je - 
B*cre, ja k  widzieliśm y, nie nadaje mu po- 
^ e b u e j  siły  i powagi do odporu i prze* 
kształcenia dawnego system u w p raw ­
dziwie konstytucyjny.

A jednak * dzisiejszy , łamiący się i 
z sobą Samym i rozlicznem i trudnościam i 
parlament je s t jeszcze stronnictwu reak  
gy uemu, konserwatystom austrjackim  g rze ­
chem śmiertelnym, grozą oburzającą, bo 
się dobija podziału władzy prawodawczej 
z koroną, a nie poprzestaje na skromnem 
ztanowisku ciała doradczego, zanoszącego 
tylke p-ośby i przedstaw ienia.

Stronnictwo reakcyjne dąży do znie- 
lienia centralnego parlam entu, bo widzi, 
te twm się w ytw arzać zaczyna opór, i roz

SZKOŁA POLSKA 
gołpudtrrtwa społeeznego.

O rganizm  społeczny.
O ddział drugi.

^udnosi i  ziemia. 2 . Wedy społeczne. 
prm Jozefa S&plńsklego.

Lwów 1865.

■iedy przed kilkunastu lały jeden z na- 
**■^4 Ziomków zapytał Thierea, jakie środki u- 

dla Polski w jej obecnym stanie za naj­
d a w n ie jsz e , a ,̂y zaebować zdołała w całości 

narodowość? odpowiedział znakomity ten 
* iuą«l publicysta i historyk, lecz nielubią- 

^olakóW: Naśladujcie żydów, róbcie picnią- 
,ł <ej bogaćcie się: Zdanie to wypowiedziane
bmiej gZoratko, przez usta człowieka więcej sym- 
P*tyznjącego * naszą ojczyzną, byłoby zape- 
wde jednego z nas nakłoniło do zastano 
w ema się e ern, tu i ówdzie Btaranoby się 
satniemć jo w program narodowej polityki, lecz 
i e  pochodziło od człowieka nam niechętnego, 
puszczono je  ruin o uszn, a nawet upatrywano 
w ulem szyderstwo i ironię dla nieszczęśliwego 
narodu.

Thiers jednakowoż wypowiedział nam wiel­
ką prawdę. Naród nie może żyć tylko poezją 
i powieścią, musi ^mieć środki nietylko do za­
spokojenia bież ących materjalnych potrzeb, ale 
*>adto winien m.sć zasoby, — któreby mu 
Pozwoliły ten piękny i uroczy świat idealny, 
•^Zwinięty w poezji i powieści, urzeczywistnić 
*®Uł.g możności tutaj na ziemi, [deje same do 

niczego nie doprowadzą, jeżeli zbywa ua środ­
a c h  do zamienienia ich w czyn.

Najwytworniejsza fantazja, wsparta wybór- 
smakiem i pojęciem piękna, nie stworzy je- 
ani obrazu ani posągu, trzeba chwycić za 

Pędzel lub rylec i nabyć wprawy w niechani- 
znem ich użyciu.

. Naróu, który ma zachcenia wielkich rzeczy 
_ I®1® umie takowych przeprowadzić, staje się 
WfŁlD P^^tow iska lub politowania sąsiadów. 
b< ' j,0?0 d siłowania kończą slj farsą al

atMtrofą. Najnowsza przeszłość uasza jest

□BR:

wijać, chociaż często jednostronne, poczu­
cie praw  człowieka i narodów, w skutek 
czego pow stają dopom inania idę, spory, 
starcia, co juz dla tego stronnictw a je s t 
rew olucją przeciw  koronie. W ięc przede- 
w szystkiem  dąży reakcja  do usunięcie, tej 
rew olucji, do stłum ienia życia parlam en­
tarnego, konstytucyjnego w pierwszym  za ­
w iązku słabym . W ięc podnosi potrzebę 
w iększej autonomii sejmów i krajów , aby 
nią znieść pierw sze zarysy niebezpiecznej 
dla nich, rewolucyjnej autonomii Rady p ań ­
stwa. Mając bardzo mało wpływu w R a­
dzie państw a, spodziewa się ogarnąć wpływ 
w sejm ach krajowych. Z resztą opozycja 
R ady państw a razi legitym istów  — n ie­
pokoi. Raz wraz pow tarzają, iż centrali­
zacja parlam entarna prow adzi do rewolu­
cji, której możność trzeba usunąć, rozło­
żeniem praw konstytucyjnych na sejmy 
krajow e. Z sejm am i krąjow em i łatw iejsza 
rada, iako z bezsilniejszem i, i łatw iejsze 
naw et zupełne ich niezwoływanie. Nie wo- 
tu ją one ani pożyczek ar.i podatków na opę­
dzenie potrzeb państw a, więc nie m ogą 
mieć w ręku dźwigni do wymoźenia 
sankcji uchw ał swych u rządu i korony. De 
centralizacją więc zupełną stłum ić można 
rewolucję raz na zawsze i doprowadzić 
do porządku narody i sejm y, iż wobec 
tronu zajm ą znowu stanow isko doradczych 
ciał lub petentów, a wszechwładztwo ko­
rony będzie ocalone.

W ięc czyż m ogą stronnictw a narodo­
we, autonomiczne, federacyjne w spierać to 
stronnictwo reakcyjne, pomagać mu w je- 
go planach i robotach ? Czyż m ogą się 
tak zaślepić, żeby nie w idziały znaczenia 
tej autonomii, k tó rą  ich w abią legitymiśoi 
i ultram ontanie austrjaccy?

O ba stronnictw a lib e ra ln e , autonom i­
czne i federacyjne, wcale nie odrzucają 
centralnego parlam entu, gdyż przyczły do 
przekonania, iż bez niego wolność w szel­
ka  byłaby fikcyjną, n iem ożliw ą , na łasce 
chwilowej się opierającą. P rag n ą  one n a ­
wet silniejszego jeszcze parlam entu ja k  
obecny, ale dom agają się najpierw  sp ra ­
wiedliwszego sk łada  i ograniczenia jego 
czynności jedynie do spraw , k tóre ogół

Bmutnym tej prawdy dowodem. Nie brak także 
□a przykładach postronnych. Meksykanin uga 
nia się za wolnością; nie nmiejąc jednak z niej 
korzystać, wpada w anarchię lub] absolutyzm, 
mniejbza oto czy miejscowy jak Santa Anny, 
czy narzucony przez zagranicę. Toż samo dzie­
je  się w Grecji Mohikanin był rozmiłowany w 
ojczystej ziemi, z zapałem słuchał rodzimych 
legend i opowiadał dzieciom o wielkości swego 
plemienia; tymczasem koloniści europejscy tnż 
pod jego bokiem rczwielmożniły się tak, że bra­
kło dla niego miejsca na wyżywienie się za ży 
cia, i nu grób po śmierci. Dzisiaj z pokolenia 
tego nie pozostało śladu. Oburzał on się na 
przybyszów, z pogardą patrzył na ich prace a 
dotknięty w najdroższych sobie interesach i u 
cznciacb, chwytał za łuk lub maczugę w obro­
nie praw swych, najdroższej spuścizny ojców, 
lecz ulegał zawsze przeciwnikom, którzy roz; 
porządzali większemi środkami zaczepnomi i 
odiiornemi.

Zapał ulegał wyższej cyw ilizacji; Mohik. 
ni c nmieli ginąć ojezy ®ę. lecz nie" umien 
$yi w niej i dla bhj. Namiętne”poczucie swe­
go prawa . doznanej krzywdy nietylko nie ura­
towało ich od zagłady, przeciwnie przyspieszy­
ło jeszcze icb zgubę. Zwyciężani ustawicznie, 
tracili bezowocnie najszlachetniejszą swoją krew, 
aż wyczerpięci ze wszystkiem, ustąpili prawie 
niepostrzeżenie z widowni świata. Vana sine »/- 
ribus ira.

Eto chce osiągnąć cci, mnsi starać się o środki.
Środkiem io urzeczywistnienia wszelkiej 

idei są zasoby materjalne; środki takowe po­
siąść i pomnażać jest zadaniem społeczności. 
Bez zasobów materjalnych nietylko nowe ideje 
w narodzie nie powstaną ale i dawne zwięd- 
nieją I uschną V z  żadnej dla kraju korzyści. 
Jeżeli chcemy zająć normalne stanowisko mię­
dzy narodami europejskiemi, musimy stanąć z 
nimi na jednej wysokości moralnej i materjal 
ncj. Stanowisko polityczne narodu zawisło od 
jego społecznej doskonałości Zngrząść w ma 
terji nie jest bez wątpienia przeznaczeniem czło 
winha, ludzkości, a my bylibyśmy pierwszymi; 
Którzyby się starali o zwrócenie narodu z tej 
fatalnej drogi, lecz przeznaczeniem jest c ło ­
wicka i społeczności przez pracę przychodzić 
do eoraslwiększej doskonałości no> alnęj > P°

całej A ustrji obchodzą, a p izydzielenia 
reszty spraw  sejmom krajow ym , mającym 
władzę prawodaw czą. To jednak  je s t  p ro ­
gram  jeszcze 'przeciwniejszy może legity- 
m lsto m , niż p iogram  centralistów  libe­
ralnych !

Zwołując więc niezadowolone ustaw ą luto­
w ą stronnictw a do utworzenia falangi,''m ają­
cej obalić ministerstwo, i porozumiewaniem 
się z koroną nową budowę wprowadzić 
w życie, woła autor broszury: die Freun-
de des A usąleiuhs ein o ffener B r t e f aby 
tylko nie formułować p rog iam u , ja k a  to 
budow a, po usunięciu dzisiejszej, stanąć 
ma, aby nie tworzyć żadnych planów, ż a ­
dnych zarysów. T rzeba  teraz tylko to ro ­
wać drogi do przyszłego d z ie ła , trzeba 
doprowadzić do tego , aby u p r a w n i e n i  
w j ^ o b r a z i c i e l e  i zastępcy życzeń i 
praw  królestw  i krajów  zebrali się pod 
kierunkiem  pbejm ującej w szystko zrów na 
troskliw ością korony, dla porozumienia się 
z nią. Reszta się znajdzie pod natchnie­
niem ważności ch w ili, potęgi tradycyjnej 
i t. d.

Dla konserw atystów  skreślenie naprzód 
program u, ja k  załatw ić spór konstytucyjny 
w A ustrji, ja k ie  zmiauy w prow adzić, ja k  
nową budowę w zn ieść , je s t  istotnie 
bardzo zg u b n e , bo nie mogliby wtedy 
użyć do swych celów stronnictw  in­
nych, lecz odosobniliby się zupełnie i w yka­
zali sw ą m ałą liczbę. Ale stronnictw a
inne muszą pierw iej wiedzieć, co ma s ta ­
nąć na miejsce tego, co się usunąć ma, i 
muszą mieć rękojm ię że i istotnie s ta ­
nie. Dopiero w tedy ruogą wejść w koali­
cję po lityczną, m ogą przyłożyć ręuę do 
dzieła. _  —  - -------- ---

PrzogfąM  p o li ty c z n y .

A ustrja. Pester Lloyd podnosząc odpowiedź 
cesarza na przemowę prymasa, oświadcza, że 
jest bardzo zadowalającą; mógłby niepokoić je- 
dyuie nstęp, w którym muwa o slnsznem, viła- 
Śeiwem ocenicn.u przypadłych tymczasem o k u l i-  
cznośei. Uspokaja wszakże to, że głównie pod 
niósł cesarz wzajemne prawa i obowiązki. Inne 
też pisma i opinia nznają tę mowę jako zwiot

mnszać środki materjalne, któreby pozwoliły 
w y b r a n y m  czynić nowe odkrycia w dziedzinie 
duciu',, zamieniać w fakta dawne ideje na ko­
rzyść ogółu. Naród ażeby mógł istnieć i roz­
wijać się pom yśleń , zaspakajać swuje potrze­
by i pojęcia narodowe, mnsi starać się o utrzy­
manie równowagi między życiem czysto ideal- 
nenj i zbytniem rozmiłowaniem się w korzy­
ściach materjalnych.

„Zmnerjaiizowanie się społecsności zagłu­
sza w niej wszystkie szlachetniejsze popędy, 
wyradza w niej obojętność na duchowe praw­
dy, rabjjs miłość rodzinną, skłonność do po­
święceń, do wtul spuszcza z uwagi wzniosłe ce­
le 'id zk o śc i a za jedyne zadanie człowieka tu- 
taj na aiemi poczytuje u ż y w a n i e .  Pokój dla 
niej jast na ten czas jedynem dobiem, dla nie­
go zrzeknie się wolności i najświętszy eh praw 
ludzkości, got >we nawet rzucić się w objęcia 
wszystko pochłaniającego caryzmn, aby tylko 
pud jego skrzydłami spokojnie mogła używać."

Oto iw ykły zarzut i ostrzeżenie jakie u nas 
pojawiają g|ę prZy każdem zachęceniu naszego 
narodu, aby rezolutnie wszedł na drogę mate- 
rjalnego rozwoju. Nie przeczymy że takie re- 
zult&ta mogą nastąpić, bo tó już jest własnością 
ulcftnnej natury ludzkiej, że najwyższą cnotę, 
najświętsze obowiązki posuwając oo ostateczno­
ści, zamienia w zgubne wady i błędy. Miłość 
macierzyńska^ posunięta do słabości, jest szko­
dliwą dla dziecka & następnie dla obywatela; 
mamy ź przeto przyjąć za zasadę: iż matki wten­
czas tylko wywiązują się z obowiązków swoich 
względem familii i narodu, jeźli dzieci swych 
nie kochają?

Wspaniałomyślność może wyrodżić się w 
rozrzutność, zrujnować indywidua, familię j gpo 
łeczność naw et; maż więc nieużytość, skner­
stwo i zatwaidziałość serca być przewodnikiem 
naszego postępowania? Ileż to przypadków 
śmierci nie nastąpiło wskutek udławienia się lub 
niestrawności; dlaczego jednak smutne te przy­
kłady nie odstraszają nas od śniadania i obja 
du? Gdzież jest instytucja, wynalazek Inb ja- 
kakolwiekbądź czynność ludzka, któraby się nie 
obróciła nu naszą zgubę przez złe jej użycie 
lub zastosowanie.

Oo do ras jesteśmy szczerze przekonani o 
potrzebie i konieczności wejścia na drogę ma-

P r a s « d p ła ię  p r z y j u r a j ą :
Bióro .tlaiiriatra.iji „iIaZUTY NiiRoBOWEJ" 

przy ulicy Wałowej pod 1. 2&5 ra., tudzież wszystkie 
urzęda pocztowe anstrjacbie.

OGŁOSZENIA (Inaeraty) yszeltiego rodzaju 
przyjmują siu za opłatą oj miejsca objętości wiersza 
drobnj m drukiem G centów, oprócz opłaty stemplo­
wej 30 centów za każdorazowe umisszozenie.

Przedpłatę i ogłoszenia K;fc ln  Franc j ę  przyj­
muje jedynie p. E u uw i k 1’ l oi i ski  w Paryżu liou- 
leva.(i dii Princo Eugune 59.

W Wiedniu przyjmuje ogl< szenia f prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny t>yć przesyłane Mf rauco“ 
LISTY r e k l a ma c y j n e  uicopieczetowai e nie ule­
gają frankowaniu. RrjKOPISftlA nadsyłane ti0 reda­
kcji* pie zwracają się i będą niszczone.

w dotychczasowej polityce węgierskie* wzglę­
dem Węgier. Presse donosi, że wszystkie stron­
nictwa węgierskie się jednoczą.

Pisma wiedeńskie upewniają, to że d. 6. bu. 
cesarz poapisał w Peszcie akt zwołania sejmu 
węgierskiego, to że wkrótce ma nastąpić amne- 
stja dla skazanych w zeszłorocznym procesie 
Almassyego i wraz z mm skazanych i t. p Cen­
tralistyczne pisma do wodzą, że pojednanie z Wę­
grami nastąpić może jedynie na podstawie pa­
tentu lutowego, i że to sami Węgrzy uznąją; 
Vaterlana nalomiast, że patent lutowy jest głć 
wną zawadą pojednania z Węgrami. Napotyka­
my także charakterystyczną pogłoskę, ze nfini- 
sterjum pana Scbmerliuga nie poda się do dy­
misji.

Dnia 7. b. m. odbył cesarz przegląd wojsk 
ra błoniu pod Budą; mimo deszczu publiczność 
zgromadziła się tłumnie i witała eesarza. O go­
dzinie lOtej przyjmował cesarz deputacje. Ary­
stokrację przedstawiał cesarzowi nie namiestnik, 
ale prymas; deputację ak&dem. węgierskiej pre 
zes jej br. Aureli Dsssewffy \ Wiceprezes br. 
Józef Eotvos. Tudzież 19 innych deputacyj. Mi­
mo ulewy cesarz popołudniu udał się na wyści­
gi, a w wieczór był obiad u dworu na 80 osób.

Hr. Jerzy Festetica przyjmując na wysta 
wie rolniczej cesarza, na czele dyrekcji i w y­
działu Towarzystwa gospodarskiego, między 
którego członkami był także D eak, podnosił 
wysoką wagę racjonalnego postępu na polu go 
spodarstwa rolnego dla każdego kraju, a prze- 
dewszystkiem dla Węgier, tego dla rolnictwa od 
Opatrzności wybranego i w:eln żyznemi równi­
nami nbłogusławionego kraju, wynurzył zara 
zem, że Węgry i ich Towarzystwo gospodarskie 
także co do tej gałęzi upatrują i nznają w bwoim 
monarsze najpotężniejszego opiekuna i najdo­
nioślejszą pomoc. N&coNajj Pan odpowiedział.

„Oceniam zupełnie patrjotyczne usiłowania, 
z j&kiemi stara się towarzystwo popierać pod­
niesienie rolnictwa ojczystego krają i połączone­
go z niem ściśle przemysłu. Znaczenie, które pod 
względem , powszechnej pomyślności państwa i 
zawisłego od niej powszechnego zadowolenia 
musi być przyznane tej gałęzi czynności oby- 
wa.ekkicj, nie było-ież dotąd obeem Mojej tro­
skliwości monarszej. Jak więc przyjąłem z ra­
dością zaproszenie Towarzystwa, tak przekona­
łem się również teraz z zad woleniem, jak 
szczery udział znachodzi wybt&wa rolnicza u 
wszystkich klas ludności. Starajcież cię panowie 
dążyć i dalej z równą gorliwością do tego w ,- 
żuego celu, i bądźcie przekonani o ojcowskiej 
sympalji, .jafcą żywię dla tego oięknego kraju, 
a szczególnie także dla poparcia celów Tego 
towarzystwa.u

Niem cy. Pisma i korespondencje wied^ń^ 
s kie, które właśnie co donosiły jcJnozgodiiic

terjalnej pracy, Lo tylko tym sposobem zaoła 
my urzeczywistnić sumę jak największą naszych 
intelektualnych, moralnymi i narodowych pojęć. 
Inaczej pozostaną one tylko marzeniem i prę 
dzej zaprowadzą nas do zagłady, niż gdybyśmy 
icb zupełnie nie mieli. Chcąc zaś uniknąć wszel­
kiego fałszywego tłuuac&mia jak to uczynił p. 
T. R. z jednym z naszyci] zeszłorocznych arty­
kułów, powiadamy wyraźnie, że chcemy zaso 
bów materjalnych dla urzeczywistnienia potrzeb 
duchowych i narodowych, a /najmniejnie my­
ślimy zaprzęgać ducha i inteligencji ludzkiej na 
posługi mateCi.

Każde dzieło, przypominające rodakom po­
trzebę pomnożenia bogactwa narodowego i d o - 
dającc nam środki, jakiemi to pomnożenie da 
się uskutecznić, witaniy z żywą radością. Coraz 
częściej odzyw ające się głosy w tej mierze prze­
konywają m»s o konieczności zmiany w wycno- 
waniu, abyśmy praktycznie mogli się uzdolnić 
do nowtgo zawodu, wskazanego nam przez lu­
dzi myślących i gorąco milu ących ojczystą 
ziemię.

Sz/roła polska gospodarstwa społecznego, 
napisana przez p. Supińskiego, zaszczytne zaj 
mie stanowisko między pracami tego rodzaju.

Nie nowość lub głębokość pomysłów stano­
wi główną zaletę tego dzieła; autor nie w yja­
wił żadnej, d .tąd nieznanej ekunomięmej praw­
iły, nie rozwinął newęt Dlizej, ani uzupełnił 
istniejących już teoryj, ale w przystępnej formie 
podał badania obcych pisarzy polskiej publi­
czności, gorącem zamiłowaniem publicznego do­
bra nmiał ogrzać i ożywić rajsuchsze ustępy 
tej części wiedzy i doświadczenia ludzkiego, 
dotąd prawie zupełnie leżących u nas odłogiem. 
Pan S ipiński to nie hardy ekonomista, “Jory 
tworzy nowe prawidła dla produkcji i konsuni- 
cji, odkrywa nowe jródła bogactwa narodowe­
go, to przedewszystkiem zacny patryca, myślą 
cy i piszący wyłączni s dla swojej ojczyzny. 
W ogólnym swiecie naakowym może kniążka 
jego przeminąć bez spostrzeżenia, dla publiczno­
ść? polskiej jest ona bardzo ważnym nabytkiem. 
Nie chcę prz.ez to powiedzieć, że to jest tłóma 
czenie, plagiat albo kompilacja; autor nie poszedł 
za żadnym ekonomistą wyłącznie, a chuciaż ko­
rzystał ze wszystkich, to przerobił ich samo­
dzielnie; układem zaś czyli systamatem różni
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t e  Austrja nalega na k i. Augustenburga, aby 
wyjechał z księztw Zaelbiańskicb, obracają te­
raz sprawę inaczej. Presse upewnia, ze sam 
k siążę , aby uniknąć posądzenia o agitacje w 
czasie, kiedy zebrane będą stany szlezwicko- 
holsztyńskie, oświadczyć kazał w Wiedniu, iż 
opuści księztwa w razie, gdyby gabinet austria­
cki sądził, że bytność jego w Kielu zawadzała­
by rozwojowi sprawy księztw. Sama Presse  
aodaje wszelako kilka słów , z których wnosić 
można, że z Wiednia proszono księcia o tan i o- 
świadczenie. Presse radzi mu, aby się Pod ża­
dnym warunkiem nie usuwa! z księztw. Wie­
deński korespondent dyplomatyczny w Bdrsen- 
halle powiada, że pruska nota z d. 24. maja nie 
zawiera żadnego żądania usunięcia ks. Angu- 
stenburga z księztw, Austrja nie miałaby zatem 
powodu robić jakiekolwiek pod tym względem  
koncesje.

Podnosimy tę sprawę z tego powodu, że 
gdyby ks. Aujjstenburga zmuszono do opu­
szczenia księztw, co tylko drogą gwałtu stać 
się może, byłoby to znakiem, iż Prusy Austrję 
zupełnie mają po sobie w sprawie szlezwicko- 
holsztyńskiej.

Do Berlina przybył ks. OldenDurg, i nie- 
tylko częste konferuje z królem i p. Bismar- 
kitm, ale i królewicz następca przyjmuje go z 
tą samą serdecznością, co dotyc. czas swego 
przyjaciela, ks. Augustenburga. Es. Oldenburg 
zdaje się nietyle jest ąjentem Moskwy, jak ra­
czej lalką, wystawioną przez Prusy przeciw ks. 
Augustenburgowi.

Berliński korespondent P ressy  donosi w li­
ście z d, 4. b. m .: „W kołach dyplomatycznych 
n e wątpią, że w danej chwili p. Bismark za­
dośćuczyni życzeniom moskiewskim w ten spo­
sób, że da ks. Gorczakowowi zrobić dywersję 
przeciw Austrji. Wątpią wszelako, aby pruski 
prezes ministrów już dzisiejszą chwilę uważał 
za stosowną, gdyż jak słychać, poseł moskiew­
ski, p. Oubril, wręczył p. Bismarkowi notę, po 
dąjącą program rozwiązania, na który trudno 
aby przystał p. Bismark. Gorczakow dał wpra­
wdzie do zrozumienia, że Moskwa ustąpiłaby 
Oldenburgowi praw swych do księztw Zaeibiań- 
skich w całej formalności (dotychczas tylko 
istnieje Ust, którym obecdy car jako głowa do­
mu HoUtein-Gottorp, praw swych ustępuje Ol­
denburgowi), ale natomiast żąda znown od Prus 
koncesyj, które nie bardzo są p. Bismarkowi po 
myśli. W kołach ministerjalnych dodają: „Istnie­
ją  wszelkie oznaki starcia się na serjo Prus z 
Austrją," i że w dańej chwili potrzebują Prusy 
poczynić tylko dla Zachodu i Północy pewne u- 
stępstwa, a uzyskają tam albo stałych sprzy­
mierzeńców albo przynajmniej widzów neu­
tralnych."

( mraliści wiedeńscy chcą wszelkiemi spo­
sobami odwrócić uwagę swoich czytelników od 
Pocztu, chcą wmówić, ze Austrja nie jest przy­
jaciółką Prus, i ztąd podobne doniesienia, które 
zbyt pachną trwogą, aby były prawdziwe.

S zw ą jca rja . Polityczny wydział szwajcar­
skiej rady stanu przedstawił rządowi w obszer­
nym wywodzie potrzebę zmiany kilku artyku­
łów federacyjnej ustawy szwajcarskiej.

F ran cja . W ciele prawodawczym sypią się 
ataki przeciw meksykańskiej polityce cesarza, a 
z Meksyku nadchodzą bynajmniej nie pomyślne 
wiadomości. Rząd konfiskował na poczcie wszy­
stkie pisma, donoszące o smutnym dla cesar­
stwa i Francuzów stanie rzeczy w Meksyku, aż 
i sam Monitor musiał w końctt ten stan odsło 
nić, co tern jaskrawszy skutek wywarło- — 
Teraz francuzkie pisma półurzędowe, aby przy­
najmniej zoałamucić opinię i giełdę pod wzglę­
dem misji szefa gabinetu cezarza Maksymiliana, 
p. Eloina, do Washingtonu i Europy, upewnia­
ją  : jedne, że p. Eloin był przyjęty przez John­
sona i nie ma się czego smucić ze swego przy

się zupełnie od swoich poprzedników. Własnej 
teorii, jak  już powiedzieliśmy, nigdzie nie sta­
wia, a to co uważał za nierozstrzygnięte, tam 
nie kusił się nawet o rozwiązanie.

Z tego wnosić już można, jakie są zalety i 
wady jego dzieła. Prawdy powszechnie uznane 
opisał z wdziękiem i taką jasnością, że nawet 
ludzie mniej wykształceni korzystać z nich mo­
gą, jak n. p. rozdział o wycieńczeniu ziemi ■ 
sztucznem przywróceniu jej płodności, który po 
wszystkich szkółkach ludowych i miejskich po­
winien być wykładany; w kwestjach zas spor­
nych autur żadnegu samodzielnego sądu nie wy 
dał, zostawiając w niepewność- czytelników i 
to w «prawach największej wagi, na których 
się cała społeczność opiera. I tak własność 
ziemską nie wie autor jak uzasadnić, protestuje 
on za Bastiatem przeciwko definicji niektórych 
ekonomistów, uważających własność tę za przy­
wilej, monopol, oddany przez społeczność jedno- 
mu w interesie ogółu, bo czuje, że usprawiedli­
wiłby tym sposobem te< rję komunistów, w ła­
sność jest kradzieżą Pr°priete c'est un  vol), 
społeczność okradłaby na swoją korzyść indy 
widuum, co m utatis m utundis prawie na to sa­
mo wychodzi, jak gdyby indywiduum okradało 
społeczność — lecz z trudnego położenia wyjść 
nie umie. Podziela on prawie zdanie: że każdy 
człowiek ma prawo do Mcmi, rodząc się w tyci 
samych warunkach co inni; — w nawiasie po­
wiedzmy, że to jest szkoła socjalistów, a falan- 
stery najodpowiedniejszą formą tej doktryny, 
lecz na następstwa takie zgodzić się nie chce, 
motywuje więc indywidualną własność ziemską 
potrzebą pracy około roli, co wymaga uprawnie­
nia własności jednego, inaczej niktby się ziemią 
zajmować nie chciał, spuszczając się na sąsia­
da. W  Moskwie jednakowoż jest własność gmin­
na, mimo tego role są dobrze uprawne, a fakt 
ten obala całą teorję. (D. n.)

jęc ia ; drugie, że p. Eloin nie miał wcale po 
słuchania u p. Johnsona, a trzecie że p. Eloin 
zgoła nie óył w Washingtonie.

Spodziewają się, że cesarz Napoleon za 
przyuyciem do Paryża wyda proklamację do 
narodu francuzkiego.

W całej Francji zakazaną została sub- 
skrypcja po 10 centymów na medal dla zamor­
dowanego prezydenta Linkolna wybić się ma­
jący. Spisy subskrypcyjne i pieniądze wszędzie 
zabrano. W Paryżu rzecz ta wielkie wywołała 
zdziwienie.

W ło ch y . Wiedeńska N.fr. Pre. podaje projekt 
włoskiego rządu układa między pap:ezem a 
Włochami. Dzieli on się na dwie części. Pier­
wsza część zawiera dziesięć punktów, określa­
jących stanowisko papieża wobec królestwa 
W łoskiego; druga część zawiera również 10 
punktów, ustanawiających stotuneK papieża do 
duchowieństwa i kościoła włoskiego. Nie wie­
dząc o ile ten projekt jest prawdziwym, gdyż 
Presse nie podaje żadnej rękojmi j :go praw­
dziwości, streszczamy tylko w krótkich słowach 
treść jego. Papieżowi i kol. kardynałów zabezpie­
czona ma być najzupełniejsza udzielność w spra­
wach kościoła, zupełnie podobna ao udzielności mo­
narchów świeckich Udzielność ta sięga tak co do 
kościoła w Rzymie i we Włoszech, jak i do ca­
łego katolickiego świata. Każdy kardynał jest 
składową częścią udzielnej stolicy apostolskiej, 
więc i każdego osoba jest świętą i nietykalny 
Kardynałowie rzymscy są urodzonymi senatora­
mi WłosKiego królestwa. Konklawe jest również 
święte i nietykalne. Nieruchomy kapitał, wol­
ny od wszelkich opłat, oddaje się Ojcu święte­
mu do najswobodniejszej własności, mającej słu­
żyć jemu i dworowi jego na utrzymanie. Naj- 
m zaw.slej.izy zaiząd ma stolica apostolska nad 
wszystkiemu duchownemi zakładami, i rząd w 
nie się wtrącać nie ma prawa. Znoszenie się 
katolików i duchowieństwa całego świata z pa­
pieską stolicą ni > podlega żadnemu, najmniej­
szemu ograniczeniu, również jak wszelkie reli­
gijne akta, odezwy, bnlle nie podlegają żadnej 
cenzurze świeckiej. Wszystkie katolickie mo­
carstwa miałyby przystąpić do tego układa

Cała ta pierwsza część układa rozwinięta 
jest na zasadzie: z u p e ł n a  u d z i e l n o ś ć  s t o ­
l i c y  p a p i e z k i e j  w s p r a w a c h  d u c h o ­
w n y c h  w c a ł y m  ś w i e c i e  k a t o l i c k i m .

Część druga jest rodzajem specjalnego kon­
kordatu między papieżem a królestwem Włoch, 
i opiera się całkowicie na zasadzie w o l n y  
k o ś c i ó ł  w w o l n e m  p a ń s t w i e .

Tak w pierwszej jak w drugiej części ko­
ściół zrzeka się pretensji wszelkiej do państwa, 
aby przymusem zniewalało katolików pod­
danych do wykonywania nakazów dnehowień 
stwa. Władza religii oparta na dobrowolnem 
przekonaniu katolików.

A n g lia . L ord  Russa. uw iadom ił adm irali­
c ję , że ponieważ wojna amerykańska fakty­
cznie już skończona, mo powinno się do portów 
angielskich przypuszczać wojennych statków Po 
łudniowców; które są w portach, mają je albo 
opuścić natychmiast, albo do miesiąca się 
rozbroić.

Turcja. Abdelkader bawi ciągle jeszcze w 
Stambule. Otrzymał on od sułtana order Osma­
nie w brylantach, i odwidził wszystkich posłów, 
z wyjątkiem posłów Austrji i Hiszoanii. Ko­
czownicze plemiona w górach Taurn w Małej 
Azji udawały że się poddają, ebeąo tym spo­
sobem uwodzić rząd turecki, aż nastaną upały 
letnie i zamierzona przeciw nim wyprawa by­
łaby niemożliwą. Fząd nie dał się uw ieść, i 
wysyła tam 15.000 wojska regularnego i 2.000 
baszibozuków. Polskie pułki Sadyka baszy, ko­
zacki i dragonów, wezwane zosfoiy z Monasty­
ru do Stambułu, gdzie mają być przyłączone 
do pierwszej dywizji. - -  Moskwa żądała od 
Turcji aby rozwiązała te pałki, a żołnierzy al­
bo rozpuściła albo wcieliła do pułków innych. 
Turcja odmówiła temu żądaniu Moskwy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  5. czerwca.

(Z?) Wspomniałem o rzuconej pogłosce, ja- 
k u b y  król pruski miał się zrzec tronu. Dają nam 
bliższe ozczegóły jego rozmowy z carem Ale­
ksandrem, które mogły dać powód do tej wie­
ści. Ł atro to zrozumieć, że trudno sprawdzić 
co mogli sobie powiedzieć dwaj monarchowie, 
cLociaż rozmowy swojej mieli świadków. Cha­
rakter przecież mówiących i rady, jakie sobie 
wzajemnie dawali, mają wielkie prawdopodo­
bieństwo i dla tego o nich wspominam.

Król pruski korzystając z usposobienia cara, 
widząc jak Aleksander okazywał mu się po­
wolnym, zwrócił mowę do Polski; radził aby 
korzystać z panującej ciszy i na Litwie Mura 
wiewa zastąpić, r w t a m  ją nawet frazes, któ­
rego użył, aby lepiej myśl swoją wytłumaczyć: 
„Było to użyteczne narzędzie, które czas na 
boa odrzucić." Petainy i uprzejmy siostrzeniec 
przypomniał sob ie , że jest carem ; mieszając 
grzeczność z goryczą odpowiedział: „Korzystać 
będę z tej tady, ale i w Berlinie trzeba iś*5 z 
czasem, trzeba się pi godzić z Tzbami*. Uderzo­
ny w serce król pruski, miał żywo odpowie­
dzieć : „Ustąpić Izbom! — nigdy, wolałbym się 
zrzec, korony."

Świta otaczająca cara, z pewną rozkoszą 
przyjęła te wyrazy, i powtarzała, że król pru­
ski a,jdykuje.

Dziennik L'International, mówiąc o abdyka­
cji króla pruskiego dodaje, że monarcha ten dla 
tego chce się zrzec tronu, aby nie był przymu­
szonym do zniesienia konstytucji, dla tego, że 
nie chce zezwolić na zamach stanu. Jeśli obja­
śnienia* które nam udzielono są gruntowne, to 
dziennik, o którym mówimy, zupełnie przeci­
wny powód słowom króla prnskiego naznacza. 
Jakie zaś jest usposobienie rządu obecnego niech

jego akta udowodnią. Swobody mieszkańców, 
ich prawa, coraz się ścieśniały. Cień wolności 
przynajmniej przebijał się w obradach prawo­
dawczych. Wprawdzie większość nie miała ża­
dnego znaczenia, kiedy nie mogła obalić mini­
stra ; ale przynajmniej jej w ola, wyobrażenia 
uczucia, rozlewały się po kraju, wpływały na 
umysły i serca. Targnięto się i na ten ostatni 
przywilej. Uczyniono wniosek w sejmie, aby 
wolno byłe mówców Izb prawodawczych za ich 
głosy do odpowiedzialności pociągać. — Ta dą­
żność, to upąrte obstawanie przy walce z więk­
szością, każą się domniemywać, że jeżeli król 
pruski istotnie chce złożyć koronę, to nie dla 
miłości swobód, ale dla zachowania nienaruszo- 
ności praw, jakie otrzymał od historji, rodziny 
i Boga. Przebieżmy pisma półurzędowe berliń­
skie, tam się przekonamy, że wszelkie ustąpie­
nie Izbom prawodawczym, wszelkie uszanowa­
nie woli narodu, jest uważane za grzech; co 
większa, za niebezpieczną słabość. Podług nich 
lud jest małoietniem dziecięciem, którem król, 
dobroczynny ojciec, opiekować się powinien. 
Nie widzą tego, że daleko większą chwałą, za­
sługą, rozumem królować, przewodniczyć naro­
dowi, złożonemu z wolnych obywateli. W obe­
cnym wieku ten będzie najpotężniejszym mo 
narchą, który potrafi w mieszkańcach najwię­
kszą miłość obudzić.

Z zewnętrznych znaków nie sądziłem aby 
opozycja księcia Napoleona była szczerą; nie 
chcąc za moje osobiste zdanie przyjąć odpo- 
wiedrialności, dodaliście znak powątpiewania. 
Ten sam znak dostrzegłem tam gdzie mówiłem
0 podobnem pojednaniu się Włoch z Austrją. 
Być może że co do księcia wyraziłem się za 
stanowczo. Nie mamy instrumentu, zapomocą 
którego moglibyśmy zajrzeć w serce. Być może 
ze pomimo przeciwnych pozorów, książę tak 
mySli, tak czuje, jak pisze i mówi. Wszelako 
zwrócę waszą uwagę, że książę nie wyjechał; 
pozwólcie mi przepowiedzieć że się pojedna z 
cesarzem, i że wzorowa pomiędzy nimi pokaże 
się harmonia.

Nie wierzycie w pojednanie Włoch z Au- 
strją. Prawda, jest to trudne zadanie, ciężki o 
rzec do zgryzienia. Ale podług zdania tych co 
oię z trwogą zapatrują na postęp Moskwy, co 
z smutkiem rachują jak  Prasom odbierają swo 
body jedne po drogich, to pojednanie jest na­
dzieją i życzeniem. Ich zdania, ich prace do­
szły ifo cesarza Francuzów, trafiły do jego du­
szy. Wiele, wiele poświęcił aby pozyskać Au­
strji współdziałanie. Poświęcił w Meksyku krew 
francuzką i miliony, poświęcił w ięcej: stracił 
część popularności, przez usląpienia jakie uczy­
nił dla oderwania Aastrji od nowego świętego 
przymierza. Dla tego słowa następujące pod­
kreślamy, aby wam dać dowód, że ile razy wam 
przesyłamy uwagi, choćby uderzające nowością, 
są one oparte na wiadomościach gruntownych. 
T r a k t a t  15. w i a e ś n i a  p r z e d  p o d p i ­
s e m  b y ł  z n a n y  g a b i n e t o w i _ w i e d e ń -  
s k i e m u  i z a  j e g o  p o r o  z u m i e n i e m  w y  
p r a c o w a n y .  Ktoby jeszcze o tem w ątpił, 
niech z uwagą odczyta broszurkę ks. Persignye- 
go, a co ważniejsza, niech przejrzy pisma pół­
urzędowe Pius, w których Austrję oskarżają c 
zdradę, dla tego że ona rękę Francji podaje, 
dla tego że Austrja i Francja w Rzymie zgodnie 
działają.

Wreszcie niedługo na wyjaśnienie tego cze 
kać będziemy. Pan Vegezzi wrócił do Rzymu, 
wszystko każe się doumiemji wać, że intrygi Pras
1 Moskwy zniszczone zostaną.

B o lo n ia  d. 3. czerwca.
(AJO) List Persignyego, mowa w Ajaccio, 

list Napoleona III. i odpowiedź księcia, oto cią­
głe treści rozmów towarzyskich i dyplomatycz­
nych. Na chwilę zdawała się nawet ustąpić z 
główntgo pola sprawa rzymska, tak wielkie 
wrażenie sprawiły powyższe cztery zjawiska po­
między tutejszą ludnością. Lecz nietylko w  kró­
lestwie, owszem i w samym Rzymie rozprawia­
ją  nad zasadami księcia. Napoleona III. w y n o ­
szą kardynałowie pod niebiosa. Ślicznie po'tą- 
pił sobie cesarz, kiedy potępił słowa hesetyka 1 
On mówił, że nam nie potrzeba władzy świec­
kiej, « cćżby się stało z całym światem, gdy­
byśmy nad nim nie p a n o w a l i ?  Na księcia się 
gniewają ultramoniame, Persignyego przeklinają. 
Dla czego? W czasie pobytu Persignyego w 
Rzymie, ministrow.e Piusa IX. dokłaiali wszel­
kich starań, aby polityka rządu papiezkiego 
przedstawiła się przed oczyma francuzkiego go­
ścia w jak nąjpiękniejszem świetle. Ukrywając 
błędy, a pokazując jedynie strony dodatnia, 
chcieli jeszcze i powierzchowną grzecznością 
ując posła cesarskiego. Dnia 19. marca b. r. 
urządzili świotną iluminację, która nie tyle mia- 
ia uczcić pamiątkę powrotu Ojca św. z Gaety, 
ile miał® działać na wyobraźnię Persignyego. 
Tem wszystkiem chcieli sobie zaskarbić łaskę 
jego. Jakżeż się zawiedli! Przebiegły radzca 
napoleoński dostrzegł pomiędzy pozorami praw 
dy, nazwał ich nieudolnymi, wystawił całą ka- 
marylę nltramontańską przed opinię świata. 
Czyż ni® powinno się przeklinać człowieka, 
który nie pomny na doznane dobrodziejstwa, 
występuj® teraz jako zdrajca? On nas zdradził, 
on nas podszedł jak sapieg, wołają. Postępowi 
włoscy zmartwieni. Usunięcio się księcia Napo­
leona od boku cesarskiego jest dla nich klęską 
wielką. *Wż tracą na jakiś czas silnego obroń­
cę niepodległości, przy tronie pierwszego moca­
rza Enropy. l 0CZ nie smućmy się, mówią mię 
dzy sobą, wszakże na parę miesięcy przed woj 
ną z r. 1859 Napoleon w podobnym guście po­
stąpił sobio z kuzynem, w skutek czego nastą­
piło uchylenie się księcia od obowiązków na­
miestnika Algieru, a przecież w krótkim :zasie 
później ujrzeliśmy wojnę z Austrją,_ której chciał 
nibyto uniknąć imperator francuzki. Bóg tylko 
wie i Napoleon III. na co się zanosJ w tąjnych 
gabinetach pałacu tu’aryjskiego ! 1

       —
Vegezzi wybiera się i wybiera a wyjechać 

nie może. Miał przybyć jeszcze wczoraj do 
Rzymu, bo tak przynajmniej pisał do kardynała 
Antonellego, a on tymczasem wczoraj siedział 
w Gaimi, gdzie go powołały sprawy czysto o- 
sobiste, i dopiero dziś ma się zjawić w tymcza­
sowej stolicy. Na dniu 1. b. m. odbywał cały 
skład miuisttrstwa z królem na czele długą na­
radę polityczną, trwającą od 8. do 11. godziny 
zrana, lecz co postanowiono, o tem nikt nie 
wie. Tajemniczością taką się osłonili, jakby my­
śleli przeprowadzić Bóg wie jaką zbrodnię, mo­
że zupełną fcdrauę państwa. Gdyby publiczność 
wiedziała przynajmniej na czem rzeczy stoją, 
czego się ma spodziawełt a czego obawiać, on- 
czas mogłaby zmierzyć gwe siły ze siłami rzą- 
dowemi, i alboby ucpokoila się zupełnie, wi 
dząc korzystną stronę rokowań, alboby zmieniła 
gabinet Lamarmory jawną demonstracją i tym 
Sposobem zerwałaby zawiązane rokowania. Ta­
jemniczość obudzą coraz większe podejrzenie, 
drażni nmysły, rozżarza silną i tak opozycję.

Bolonia 4. czerwca.
(AJO) Dopiero dw; tygodnie minęło od uro­

czystości Dantego, na której widzieliśmy przed 
stawieieli z całego półwyspu we Florencji, a j  aż 
patrzymy na nowe święto narodowe we Wło 
szecb , nierównie donioślejsze w pclitycznem 
znaczenia od poprzedniego. Dziś obchodzi kraj 
cały ogłoszenie statutu z 4 marca, którego za­
prowadzeniem ustanowił Wiktor Emanuel nie- 
rozdzielność wielkiej ojczyzny wiosaiej. W ka- 
żdem mieście i miasteczka, w każdej wiosce, 
bo nawet w najbiedif ejszej chacie, zaniechano 
w tej chwili robót codziennych, aDy godnie u- 
czcić dzień wskrzeszenia niepodległości. Wc Flo­
rencji sam kiói zaszczyca zwą osobą narodową 
uroczystość; w Medjolanie młody następca tro­
nu na czele zastępu wojska i przy odgłosie dział 
wita przyszłych swych poddanych, w Tnrynie 
pozostali ministrowie w towarzystwie księcia 
Sforzy przypatrują się wieikiemn^, przeglądowi 
armii; w Bolonii od wczorąj widzę ogromne 
przygotowania, tysiące trójkolorowych sztanda­
rów, powiewających po najciemniejszych nawet 
zanłkacb miasta — i od rana słyszę niezliczone 
dział wystrzały, zwiastujące mieszkańcom tę 
uroczystą chwilę. Cieszą się więc wszyscy — 
i dla czegóżby się wszyscy cieszyć nie mieli ?

Przed pięcioma laty żył' pokawałkowani. 
Dzis powołano ich do życia narodowego. Dziś 
powiedziano im: Jesteście synami jednej maiki. 
Cieszcie się Włos* i Król wasz cieszyć się może, 
bo wy własną pracą wznieśliście tron królestwa 
Włoch, wyście własnemi rękoma spletli w.oniec 
laurowy, który historja włoży na czoło Wiktora 
Emaunela. Wielkim k'edyś będzie obecny mo­
narcha, jeżeli asłacha żąaań na/oda, slow stron­
nictwa postępowego, jeżeli nie otoczy się kama-
rylą e „pół zbuf wiałych uhramontarów, jeżeli się
nie zlęknie potajemnych knowań koterji Mazzi- 
niego. Zważać na głos narodn, jego najświęt­
szym obowiązkiem. Glosowanie plefayscytu w 
Toskanie i krolsstwie Obojga Sycylji, oddało 
dobrowolnie Wiktorowi Emanuelowi 17 milionów 
obywateli wolnych w r. 1860; wola tego ple- 
byscytn objawiła się podówczas w k.lku sło­
wach : „Łączymy się z króloal wem Piemontu
pod warnnkiom, ze nasz monarcha przeprowa­
dzi nsamowolnienie półwyspu, że Rzym będzie 
naszą stolicą." Pod tenr warunkami stał się Yvi- 
ktor Emanuel królem Włoct

Na uroczystość Danfego pospieszył półwy­
sep cały ; w dzień rozpisania pożyczki złożył 
jedenaście razy więcej riżli min*«trowie żądali; 
dziś obchodzi jednomyślnie z jak nąj większem 
zachwyceniem przyjęcie wspólnego statutu. Leez 
po za ter oznakami przychylności do rządu 
przygotowuje się z a r a z e m  do groźnej proiesta- 
cji przeciw połowicznemu pojeananinz Rzymem, 
które podniosłoby pochylonych kn ziemi ultra- 
montaDów, które zwichnęłoby może i na dłngo 
oczekiwaną jedność włoską. W Tnrynie, Me 
djolacie, Neapolu, Palermie, Bolonii, krótko mó­
wiąc, w szęizie zbiera się naród, abymświadczyć 
się stanowczo przeciw rokowaniom. Powtarza­
łem to kilka razy i powtarzam to dziś jeszcze 
trzy drugi stoją otworem przed Wiktorem Ema­
nuelem. Albo zawiąże elastyczny sojusz z knrją 
rzymską i tym sposobem zerwie z narodem; 
albo potwierdzi konkordat wielki, którego na­
stępstwem będzie uznanie królestwa włoskie­
go, ze strony papieża, albo zmieni ministrów, 
i zerwie zupełnie z rządem Piusa IX. Wszyst­
ko niech się dzieje, byleby tylko me przyszło 
do skrtkn pierwszo przypuszczenie. Boję się i 
zdaje mi się że keżdy człowiek s z l a c h e tn y ,  
sprzyjający powstającemu narodowi, w tym 
względzie wraz ze mną l ę k a ć  się pow.nien. Z 
pełną wolnością każdego rarodu świata, łączy  
się womość innych ludów. —

Senator Revel wyjechał do N earcu . Zaprze 
cza on w gronie ponfnem, aby miał był jeździć 
do Rzymu, jako zastępca Vęgezzego. Wopom.- 
nając o odwiedzinach u Ojca św., dodaje, że 
Pius IX przypomina bardzo papieża z r. 1847, 
żo do praw iziwego braterstwa zatem przyjść 
może. Gniewa on oię zarazem na czynności am­
fa asalora pewnego w Rzymie, który mając po­
lecenie c j  »wojego "ządu, tak szpiegnje czynno­
ści papieża i Antonellego, że ten ostatni musiał 
mu dawać ponowne zapewnienia, ze ojciec sw 
'ihce załatwić li tylko sprawy duchowne, i że 
bynajmniej nie m yśli rozpoczynać układów po­
litycznych.

Z Neapolu dowiadujemy się przytem, że 
prefekt zabronił stanowczo, aby księża nie o- 
gmielali się wychodzić z procesjami do miasta, 
Dekret mówi: że.Bogn można czcić przyzwoi 
Mej w kościele. Srodai te są skutkiem owych 
bard ulicznych, o których donosiłem wam w 
jednym z ostatnich listów. Podobnego rozkazn 
spodziewamy się i w innych miastach, gdyż 
mniej więcej wszędzie dzieje się to samo. Ean
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da Ciardulla nie chce w żaden sposób wydać 
owego Anglika, którego przed kilkoma tygo­
dniami uchwycił . Dowódzca żąda 50.000 du­
katów. Ambasador angielski w Neapolu wyje­
chał na prowincję, aby zawiązać rokowania z 
jenerałem burbońskim. Źle że obaj są skąpcy. 
Ambasador nie chce dać pieniędzy, do  Anglicy 
lubią brać — a dawać nigdy, a brygant trzy­
mając się tej samej zasady, nie myśli wypuścić 
wolno złotowłosego syna Albionu. Nie dDa w i­
dać i na tę okoliczność, że Anglia zaczyna a 
ważać brygantów za stronę wojującą, kiedy jej 
reprezentant zawiązuje rokowania z naczelni­
kiem wojsk burbońskich.

Z l n u ^ s k i e j  R a d y  m ie j s k ie j .
Zapowiedziane na wczoraj na 6tą godzinę 

wieczorem posiedzenie, nie przyszło znowu do 
skutku, ponieważ do godziny 7’/ ,  zebrało się 
41, a do kompletu potrzeba obecnie 47 członków.

Na porządku dziennym stały między inne- 
mi przedmioty, narażające gminę na egzekucję 
sądową, a więc niecierpiące ani jednego dnia 
zwłoki. Sąd powiatowy wzywał już kilkakro­
tnie władzę miejską, aby do depozytu sądowe­
go komportowała stoczterdzieści kilka złr., które 
śp. es. Wasniewsai r właanyeh funduszów i w 
nadziei przyszłego zwrotu wydał był na odno­
wienie kościoła św. Anny. Magistrat składał się 
zawsze, iż ty Iko uchwały Rady potrzeba na to, 
aoy pieniądze te były likwidowane z kasy. I 
wczoraj tedy nie przyszła ta uchwała do sku­
tku. Prezydujący pan burmistrz bacząc na na­
głość, zawiadomił zgromadzonych pp. radnych, 
iż chcąc uniknąć egzekucji zmuszony jest w y­
dać pieniądze na podstawie prostej uchwały 
sekcyjnej," z zastrzeżeniem następnej uchwały na 
Pełnej Radzie.

Obecni pp. tadni uskarżali się bardzo na 
nielojalność kolegów, którzy trzymają w ręku 
mandaty a nie przychodzą nigdy prawie na po­
siedzenia. Do rzędu tychże należy prawie poło 
wg, licząc w to już wielu zastępców, którzy 
Jakkolwiek wybrani i jakkolwieE przyjęli w y-1 
b<5L nie troszczą się wcale o sprawy miejskie.

Częszczający na posiedzenia radni są w skutek 
tego tak obarczeni czynnościam i komisy,nemi i 
sekcyjnemi, w ciągu tygodnia, że nawet za złe 
brać im nie można jeśli który znużony lub prze 
szkodzony własnemi interesami ńie przyjdzie na 
posiedzenie walne.

Cała wina leży na tamtych, którzy się do 
żadnych obowiązków nie poczuwają, a praw 
swych zrzec się nie chcą, i tym uporem tamu­
ją  czynności rady sposobem nieodpowiedzialnym.

Należałoby wszystkich tych panów wezwać 
kategorycznie albo do chodzenia na radę, albo 
do bezzwłocznego złożenia mandatów. Gdyby nie 
Uczynili zadość takiemu wezwaniu, natenczas ra­
da oświadczy, że utracili mandaty. Skutkiem 
tego cyfii, Jo kompletu walnych posiedzeń oie 
zmniejszy, i nie będą zachodzić takie jak dotąd 
przykre dla wszystkich, a szkodzące sławie kor­
poracji konstytucyjnej przerwy. Nie pozostaje nic 
innego — aż dopóki nie nastąpią  n ow e w ybory.

K r o n i k  a.
„Na bankiecie zeb ra li się  w kom plecie, ale w R a ­

dzie m iejskiej trn d n o  o 47 cz łonków , aby zag a ić  m ożna 
Posiedzen ie." O tóż now y dow ód te j p raw d y  złożono 
w czora j. Od g odziny  6. do  8. czekano na zeb ran ie  się  
kom pletu  rad n y ch  w sali m iejsk iej. N adarem nie, m uaia- 
no się  rozeiść  b ezsk u teczn ie .

Na d ra g i ra z  og ło sim y  na czele dz ienn ika  tak  im io ­
na  ty ch  co się  z eb .a li, jak  i im iona n ieobecnych , a n ie ­
uspraw ied liw ionych  z n ieobecności. N iech się  po w sze­
chność w yborców  d o w ie , w jak ie  ręce  n ie d b a łe , o p ie ­
sz a łe , p o w ie rzy ła  m an d a ta  za s tę p s tw a  m ia s ta  !

J u t r o  w so b o tę  o godzin ie  lOtuj z ra n a  rozpoczn ie  
się  w tu te jsz y m  Będzie k rajow ym  dla sp .a w  k a rn y ch  
ro zp raw a  w dw óch  procesucn  „ P ra c y " , k tó ra  p o trw a  
zapew ne cały  d z ień .

K i e r o w n i c t w o  o r k i e s t r y  p rz y  tu te jsz e j scen ie  p o l­
skiej ob jął p. G uniew icz w m iejsce p . D u n ieck iego , k tó ry  
jak  w iadom o w yjechał ze L w ow a p rzed  kilku ty g o d n ia m i.

P an  n am iestn ik  b r .  P a u m g a r t t e n ,  zw id z iw szy  W a­
dow ice p rz y b y ł d . 1. hm . do  K rak o w a, g u z ie  zabaw ił 
p rzez  cały  dzień  “n a s tęp n y , o g ląd a jąc  u rz s d a , kościo ły  
i o g ro d y .

Na w s z e c h n ic y  J a g i e l o ń s k i e j  u zy sk a li w m aju 
d o k to ra t p raw a  pp. G u staw  K o w a rz , ze S ław k o w a i 
K a ro l Jak ó b  B a rto sze k  z M ierow ic na  M o raw ie ; d o k to ­
ra t  m ed y c y n y : B olesław  S erk o w sk i z P o d g ó rz a ;  d o k to ­
ra t  filozofii: Ig n a cy  Jan eck i i A dam  B ełc ikow sk i.

W  s z k o le  i n ż y n i e r j t  cyw ilnej p rzy  u n iw ersy tec ie  
gandaw skim  (w  Belgii) będące j, w edle re z n lta tu  w dniu 
26. m aja  o g ło szo n eg o , n astęp u jący  P o la c y  p rzesz li 
p rz ed o sta tn i egzam in  dla o trzym an ia  d y p lom u in ży n ie  
ra  cyw ilnego. Sp is ich  u łożony  p o d łu g  liczby  p u n k tó w  
o trzym anych]! na  e g za m in ie : 1) F ilip k o w sk i S tan is ław , 
2) D rew now sk i A r tu r , 3) A nc B o les ław , 4) K o sso b u d z - 
ki Ig n a cy , 5) R o g u sk i Ju lian , b) W ro ń sk i L u dw ik , 7) 
B ieńk iew icz  F e lik s . P rz e sze d ł o s ta tn i eg zam in  i o t r z y ­
m ał dyplom  iu ży n ie ra  cy w iln eg o : R om ocki H enryk .

Ostatnie wiadom ości.
DDia 7o'0 b. m. przyjmując Najjaśniejszy 

Pan w zamku budzińskim sziachtę węgierską, 
na przemowę JEm. prymasa Sękowskiego, który 
imieniem wszystkich składał zapewnienia wier­
ności i szczerego przywiązania, odpowiedział: 
„Cieszy mię że widzę przed sobą tylu znakomi­
tych synów, rycerskiego narodu. Stan, do któ­
rego należycie, odzuaczał się zawsze nadzwyczaj- 
nemi cnotami politycznemi, wiernością i przywią­
zaniem do monarchy. Cnoty te żyją w was bez- 
wątpienia. Oczekuję zatem po waszej wierności 
i przywiązanie, iż będziecie współdziałać w 
przeprowadzeniu rozporządzeń , które wydam  
niebawem, a które mają na celu dobro kiaju. 
Bądźcie przekonani o mojem serdecznem przy­
wiązaniu, i mojem szczerem zaufaniu. Bądźcie 
tego pewni przy tej sposobności jak i zawsze.

W depntacji akademickiej prócz prezydenta 
hr. Desewffy i wiceprezyd. br. Eótvós byli jesz­
cze obecni: hr. Miko, br. Sęnnyei, Deak, arcy­
biskup Lonowicz, Korizmics, Lonyay, Zsoldos i 
Pauer. Na słowa dziękczynne Dessewfy’ego za 
dar cesarski, udzielony akademii, odrzekł Najj. 
Pan, iż akademia i na przyszłość pozostanie 
przedmiotem troskliweści jego.

W końcu przyjmował Najj. Pan deputaeję 
komitatu ostrzyhomskiego, tudzież innych 12tu 
komitatów, jako też miast Debreczyna, Keeske- 
metu, Koszyc, W. Waradynu, jako też deputacje 
I z b  k a n d f o w y c h  z  Tomeszwaru, Koszyc, W. Wara­
dynu i siedmiogrodzkiego tow. agronomicznego.

Podczas tych recepeyj lał wielki d e s z c z ,  i 
ustał dopiero koło godziny 2giej z p o ł u d n ia ,  by 
nie przeszkadzać wyścigom. Około godziny 4toj 
pokazał się Najj. Pan na trybunie w loży dwor­
skiej, przyjmowany przez komitet wyścigowy 
wśród okrzyków ludu. W loży zabawił przez

czas pierwszego wyścigu, potem zstąpił na are­
nę i pozostał tamże przez cały czas wyścigów, 
rozmawiając ze szlachtą i gośćmi zgromadzo- 
nemi w około. Trybuna była przepełniona. 
Wiele tysięcy ładzi ugrupowało się przy arenie. 
Przy pierwszym wyścigu zw yciężył Ludwik 
Semsey, przy drugim (o 440 dukatów hr. Józef 
Hunyady, przy trzecim (o nagrodę dam: puhar 
srebrny i 250 dukatów) Ernest Blaskowicz, przy 
czwartym (o nagrodę cesarską) i piątym (o na­
grodę Fińskiego 500 złr.) hr Hugo Henckel 
(Prusak).

Dnia 7. czerwca zaproszeni także w ita li do 
stołu cesarskiego pp. Franciszek Deak i baron
Eotvos.

Beuedetti, poseł francuzki przy dworze ber­
lińskim, bawił przez kilka dni incognito w Pa­
ryżu. Dnia 5. bm. miał ostatnią rozmowę z p. 
Dronin de Lhuys i odjechał napówrót do Berli­
na. Korespondenci zwracają uwagę na tę po­
dróż tajemną ajenta francuzkiego w chwili, k ie­
dy król pruski ma się zjechać z cesarzem au 
strjackim.

Pan Vegezzi opuścił już Florencję i udał 
się do Rzymu z upoważnieniem do zawarcia 
traktatu. W tej kwestji donosi jeszcze Avenire, 
że pan Arrigo przybył do Rzymu i w powozie 
papiezkim zawieziony został do W atykanu , 
gdzie doręczył papieżowi dosyć obszerny list 
Wiktora Emanuela, w którym między innemi 
zawarty jest wniosek zjazdu Ojca św. z królem 
włoskim. Dziennik ten donosi równocześnie, iż 
br. Hubner doręczył rządowi włoskiemu prote- 
sta książąt Toskany, Parmy i Modeny przeciw 
wszelkiemu porozumieniu papieża z Włochami.

Jenerał Kirby Smith, głównodowodzący woj­
skami Południowców w Teksas, został zamor­
dowany przez majora z wojska swego, imieniem 
Mac Kee. Powodem sporu miała być spekulacja 
bawełną.

Emigracja do Meksyku trwa ciągle. Przy­
bierze ona dopiero w jesieni b. r. większe roz­
miary, ponieważ rozpuszczeni żołnierze udają 
się w swe strony rodzinne, ażeby wpierw sto­
sunki swe uregulować. Utrzymują, iż emigracja 
do jesieni wzroście do 100 000 ludzi. Juaryści 
są nadzwyczaj czynni, a siły ich rosną z dniem 
każdym.

Dzienniki wiedeńskie już przed obchodem 
jubileuszu serbskiego podawały korespondencje, 
iż dzień ten będzie terminem ogólnego powsta­
nia Serbów przeciw Turkom. Rozmaite kłamli­
we podawano wiadomości o przygotowaniach do 
powBtania. To zniewoliło zniepokojonych Turków 
do poruszeń wojskowych ku granicy serbskiej. 
Pod Topczidere miało się zebrać 60.000 milicji 
serbskiej. Na przedstawienie konznlów, książę 
Michał dniem przed uroczystością wstrzymał 
będącą już w drodze. A na wieść o porusze­
niach tureckich, polecił milicji pospieszyć ku 
granicy w pięć miejsc i zabezpieczyć głąb kra 
ju od napadu. W samym Topczidere zebrała 
się milicja tylko z jednej nahii. W Topczidere 
umyślnie czy przypadkiem zapaliły się namioty, 
w których byl skład przyrządzeń do ogniów 
sztucznych, w chwili, gdy książę Michał był 
zaledwie o 50 kroków od tego miejsca. Zresztą 
uroczystość ta odbyła się spokojnie i wcale nie* 
tłumnie, bo n a  żądan:e konzulów obcych, książę 
wydał rozkaz aby naczelnicy obwodowi tylko 
zaproszonym wyraźnie na ten obchód dozwalali 
udać się do Topczidere. W ogóle obcy konzulo-

wie obawiali się intrygi moskiewskiej, iż ze­
chce wywołać walkę Serbów przeciw Turkom 
przy sposobności wielkiego zgromadzenia.

W Bukareszcie co do adoptacji przez ks. 
Kuzę, następujące pojawiło się obwieszczenie 
metropolity mołdawskiego: „Calinicu Micleaco, * 
łaski bożej zastępca-metropolita Mołdawy i 
Suczawy Jego Wysokość, książę Aleksander 
Jan I. w porozumieniu z dosrojuą małżonką 
księżną He’eną, wezwali listownie podpisanego 
dnia 16. m aja, ażeby udzielił kościelnego po­
twierdzenia aktowi, adoptującemu dziecię dwu­
letnie, ochrzczone na imię Aleksander Wypeł­
niając życzenie książęcych Mości, w ykonano akt 
adoptacji podług form nsta^ami kanonicznemi 
przepisanych w cerkwi „Wniebowstąpienia P. 
Marji“, w gminie Ruginosa, własności Jego W y­
sokości. W skutek tego od dziś dnia jest mło­
dy Aleksander księciem Aleksandrem, w moc 
cerkiewnych i cywilnych ustaw, uznany synem 
Jego Wysokości ks. Aleksandra Jana I. Kuzy, 
i jego małżonki, księżnej Heleny Kuzy, z domu 
Rosetti i spadkobiercą imienia i nazwiska swo­
ich dostojnych rodziców, jakoteż wszystkich 
praw, które prawemu synowi przysłużają. Dla 
uwierzytelnienia tego wygotowano ten * arcybi­
skupi dokument i zaopatrzono naszym podpi­
sem, jakoteż pieczęcią metropolii*.

Do Breslauer Z łg . donoszą z Warszawy, 
że d. 1. b. m. wysłano znowu 40 skazańców na 
Sybir, kilku w kajdanach. Między nimi był Ko­
bylański, który emigrowawszy do Paryża, ztam- 
tąd wyjechał do Wiednia, gdzie przytrzymany 
i Moskwie został wydany. Sąd wojenny w War­
szawie orzekł, że Kobylański był członkiem 
rządu narodowego i skazał go na śmierć. Berg 
ułaskawił go na 15 lat katorgi w fortecy. Opu­
ścił Warszawę jeneralny konzul angielski, p. 
Stanton, i podobno nie wróci. Rząd angielski 
odwołał go z gizeczności dla Moskwy. Do Kró 
Iestwa ma przybyć w. książę M ikołaj; *daj6 
się, że tylko przejedzie tamtędy. — Kongre­
sówka ma być podzieloną z pięciu na 10 gu- 
bernij. Posenerka donosi, że przy pogrzebie ca­
rewicza, car wyda amnestję dla tych więźniów 
i skazańców politycznych, którzy podczas po­
wstania nie mieli jeszcze 22 lat wieku.

P a r y ż  7. czerwca. Klapka, który tu przed­
wczoraj przybył, ogłosił manifest do swoich 
przyjaciół politycznych, w którym oświadcza, 
iż wobec teraźniejszego prądu umysłów na Wę­
grzech, wątpi o sprawie rewolucji, i radzi szcze­
rze, aby zaprzestano wszelkieh zamachów nie­
potrzebnych i matactw. (Jestto prywatny tele­
gram Pressy.

Telegramy Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d . 9  c z e r w c a .  N a posie­

dzeniu Izby nizszej R ady państw a przed­
staw ił m inister finansów w niosek nowej 
pożyczki w kw ocie 117 mil. Nieodzownie 
potrzeba 54 mil. W  razie zaś niesprzeda- 
nia dóbr suarbow ych potrzeba jeszcze 63 
mil. W niosek spraw ił w ielkie w rażenie , 
głów nie z tego powodu, że m inister skon­
statow ał, iż do pokrycia wydatków za r .  
1864 braku je  do uchwalonego przez Radę 
państw a budżetu jeszcze 34 milionów.

Guspodarstwo, przemysł 
i handel.

O  p o k r y w a n i u  d a c h ó w  s ł o m ą  n ie  
P a ln ą .  Z n isz c z e n ie , jak ie  p o żary  w o s ta ­
tn ich  czasach  w m niejszych  m iastach  n a ­
szy ch  zo staw iły , p rz y  k tó ry ch  b rak  w p ra ­
w y  ch ln d zi i n a rzęd z i do  o g n ia , czy n ię  
ra tu n e k  n iepodobnym , w k łada  n a  mnie obo- 

tych  k ilka słów  o m atach słom ianych 
P|®Palnych pana  C iepanow sk iego  nap isać , 
“ tOre sw em u w y nalazcy  p rz em y sł, jak o  p ro ­
d u k t k ra jo w y  ju ż  daw no w inien, i pod  w zglę- 

technicznym  z w ie lu  w zg lędów  zasłu  
n i» e F8 zupełne  uznanie p o d łu g  m eg o  zda- 
Dow ten  k rajow y p ro d u k t w ięcej roz-
£  j \ 8ze.chnionym  nie z o s ta ł, inaczej tłó m a- 

zyc  n ie  um iem  j a k słabośc i naszej do n a ­
c i s k  cudzoziem skich. 
z„n- o .  pa r9 ,a tF p o sp ieszy łem  do Mi- 

unia w h try jsk ic m  d la  poznan ia  tej fab ryka- 
*n« *• Wln>enem  uprzejm ości w ynalazcy  po- 

uam e w szczeg ó łach  całej m anipu lacji. 
W ynalazca je s t  naczelnikiem  tam  z n a jd u ją ­
cych  się  zak ładów  g ó rn iczych  rzęd o w y ch  
a jak o  człow iek  w y k sz ta łco n y  nie ro h i ta je ­
m nic z sw ego o d k ry c ia , w ięcej z as łu g ę  dla 
dohra  publicznego m ając n a  celu.

Cała czynność  rob ien ia  m at O gn io trw a­
ły ch  je s t  n iezm iern ie  ła tw ą  i p ro s tą , słom a 

w yczajna , p rz e s ią k n ię ta  p łynem  p rzeciw  
D rott ’ z? s z y wa d ru tem  pobielanym , albo 
£  etKami rogoziny , w m aty  ok o ło  dw óch 

*11 g ru b e , te  śc iśn ię te  są  n a s tęp n ie  d re - 
nianem i w alcam i i n ab y w ają  ró w n o ści i 

sp rę ży s to śc i, jak ie j w o grodn iczych  m atach  
j j p a K*tem z eszy w an y ch  n iem a; te  p ły ty  
h l. i°  dow olnej u k łada ją  się  na  dachu jak  

acha o łow iana  lub cynkow a; d a jąc  bardzo 
8ł(vmJem n^  chł.ód w lecie, z p rzy czy n y , że 
Z rob^ złym  i e s* p rzew odnik iem  cieplika.
dachn°ru  ’*e s t w M izuniu a ltan a , ze ścian i 
ch łód  n i£ 4 .Podobnyoh, do k tó rej w&zedłszy
pod  nam io tem  Dłó«-CZUĆ Si§ • k tó rf g0Zhvtei-rnoP l lenny m znaleźć  m e m ożna.
rzvśo i n n d i.h n ?  F ło by  w y szczegó ln iać  ko-
lekkość pospiech* oszczędność,c, posp iech  w ykonania  każdy  w y ro -
* o ś ie ’tX h Z^ n  ni« ty lk o  u su n ąć  w ątp li- 
°o  n- ’ i  • i WSzyatk iem u  w ie rzą  co 
s .° h iepainośc. s łom y  bo 0 tern każdy  u
m ili®  p r ie k ?nać ® m oż«. jeż e li do kroch- 
ka ' “  P rzy m ięszaw szy  nieco a łu n u  albo  siar- 
C ^ o d z '  (su lfa te  de  c n ,v re ) ;  tem  a _ 
paUć ^  uSpodm cę Hukn,§- -  ta  się już 
»ie Downi- sd z ie  Pł0“ 1? m em ’ l e d w i e  zatli
sp o s o b i i  nie udz ie lając  ogn ia  dalej. T eg o  

P rusarhWa» Z/ 8ty;,s asekurac ji o d  og n ia  w

żdemu włas^eiirnP°łow® ctmy BÎ Ww -a:w łaśc ic ie low i w si, k tó ry  j§  k up i i

uw aża ją  w ydatek  podobny  jan o  dobrze  u 
ż y ty . M niem am , że  to w a rzy stw o  u b ez ­
p ieczeń  n asze , m o g ło b y  z k o rzy śc ią  kraju  
o dbyw ać p ró b y  publiczne podobnych  m at 
o g n io trw a ły ch  i zn iżyć  cenę a se k u ra c ji od  
dom ów  p o k ry ty ch  podobuem i p ły tam i; b y ł­
by to  n a jp ro s tszy  sp osób  ro zp o w szech n ie ­
n ia  dobrej i uży teczn e j rzeczy .

In ży n ie r N e t r e b s k i .
L w ó w  8. czerw ca. D z iś  w dzień  św. 

M edarda deszcz rz ę s is ty  o ch łodził znaczn ie  
tem p e ra tu rę  p o w ie trza . Z aw sze  jn ż  zapó- 
żno , żeby  m ógł po lepszyć  stan  zasiew ów  
ozim ych. C eny  też  p szen icy  jak  ż y ta  p o le ­
p sza ją  się z dniem  każdym  a chęć speknla- 
cji w idoczn ie  s ię  ożyw iła . N otu jem y p sz e ­
n icę  170f. effectiv 7 z ł . ,  ż y to  4.40, jęczm ień 
4.50, sto sunkow o po d n io sły  się i inne g a ­
tunk i zboża . Pom im o te g o  z iarno p o ś le ­
dn iejsze, k tó reg o  jeszcze  s ą  dość znaczne  
zapasy  z tru d n o śc ią  znajdu ją  u m ieszczen ie . 
D om  kom isow y T . N ie w ia d o m s k i  l W .  
S e m e tk o w s k i .

(f) W ie d e ń  6. cze rw ca . D n ia  24. zm 
zaw iązało  s ię  tu  po k ilku  narad ach  s to w a -  
w arzy szen ie  d la  p o s tę p u  p o lity czn o -ek o n o ­
m icznego . T y m czaso w y m  p rezesem  je s t  
b r. .E ugeniusz  K iń sk y . D o  sto w a rzy sze n ia  
na leżą  do t§ d  p rzew ażn ie  zn ak o m ito ści z 
g ro n a  członków  Izb y  p o se lsk ie j; z ap isa li 
s ię  na  członków  : pp . K irchm ajer, d r. F i-  
gu li, b r. A n d rian , B ocheńsk i, d r. B rinz, br. 
Doblhoff, L ów enfeld , M aurer, S c h u le r-L i-  
b loy , h r. W olkenstein  i Z ichy. N a p o s ie ­
dzen iu  dnia w zm iankow anego p o w z ię to  na- 
• tę p n ją c ą  rezo lu cją  w stęp n ą  : 1) U znaje się  
że pań stw o w e u rząd zen ia  s to ją  w w ie lok ro - 
k ro tnej sp rzecznośc i z w ym ogam i zdrow ej 
p o lity k i ekonom icznej , i że  konieezna z a ­
chodzi p o trzeb a  czynnego  w sp ieran ia  n a tn -  
ra ln eg o  rozw o ju  sił p ro dukcy jnych , jak o te ż  
pokonyw an ia  p rzeszk ó d , tam u jący ch  ten  ro z ­
w ój. 2) Z a  środek  do osiągn ięcia  te g o  ce ­
lu u w a ża  się  z łożen ie  s to w a rzy sze n ia  dla 
p o stęp u  po lityczno-ekonom icznego". S to w a ­
rzy szen ie  tak ie  m oże s ie  s tać  w ażnym  
czynnikiem  w a u str jack ie in  życiu  publi- 
cznem.

O tw orzona na d_. 3. b. m . w y s ta w a  g o ­
sp o d a rsk a  w P e s z c ie , obieenje być nad er 
św ie tn ą . P o d łu g  p ie rw szy c h  sp raw o zd ań  
z ta m tą d  celuje p rz ed e w sz y stk iem  o d d z ia ł 
m aszyn  i ow iec. P ie rw sz y  liczy  d o tąd  53 
w y staw có w  i 796 p rzed m io tó w , k tó ry ch  je 
dnak p rz y b y w a  c iąg le . H odow la ow iec r e ­
p rezen to w an ą  je s t  p rzez  22 w zo ro w y ch  0 - 
w czarń  , n ie ty lko  z W ęg ier, a le  i z M ora­
wy, C zech i A u s tr j i ; w y staw ionych  j e s t  o- 
g ó łem  399 ow iec. N ierogac izny  nad esłan o  
d o tą d  68 sz tuk  z 8 sta jen . Obok te g o  figu­
ru ją  zaszc zy tn e  w y ro b y  z cem entu  i te r ra  
c o t t a , u ś taw io n e  koło p y szn eg o  ogró d k a  
kw iatów  i ja rz y n , z p o śró d  k tó reg o  try sk a  
fo n tan a  żyw ej w ody. K om isja  eg zam in acy j­

n a  ro zp o częła  sw e czynności z a ra z  p ie rw ­
szeg o  dn ia  od m aszy n  p a ro w y ch , k tó re  w 
ru ch  puszczo n e  n a s tręc za ją  szczeg ó ln ie jszy  
w idok. P ró b u ją  obecnie m łócarn ie , m łynki 
sieczkarn ie , w ialnie i t .  p . m a c a n y  m o g ą ­
ce być  n a  m iejsco zbadanem i. P rz y  w y s ta ­
w ie  u rząd zo n o  tra k tje rn ię  i enkiern ię, koło 
k tó re j p rz y g ry w a  raźno  m uzyka  cy g ań sk a . 
W stęp  w dniu o tw arc ia  w y n o s ił 50 k r. od 
o so b y . Nie zaniedbam  p rzes łać  szeg ó ło w eg o  
sp raw ozdan ia , gdyż  tem i dn iam i udam  się 
o so b iśc ie  d la zw idzenia w y s ta w y , k tó ra  d a ­
leko w ty le  zo staw ia  za  so b ą  w y s taw ę  z 
r. 1857.

W  sie rp n iu  odbędzie się  tu  w W iedniu 
ro d za j w y s ta w y  przem ysłow ej, w k tó re j je ­
dnakow oż w olno będzie b rać  u d z ia ł ty lko  
nie sam odzielnym  m ajstrom . T y lk o  ro b o ­
tn icy  fab ry czn i, p o d m ajstrzy , czeladn icy  i 
uczniow ie w arsz ta to w i b ęd ą  m ogli w y s ta ­
w iać d z ie ła  sw ej p racy . P rzy p u szczo n e  t a ­
kże b ęd ą  ro b o ty  kobiece i d y le tan tó w . W y ­
s ta w y  teg o  ro d za ju  byw ają  eze slu  w L o n ­
dynie  od niejakieoro czasu, s łu ż ąc  za  po le  
odznaczen ia  się  d la  robotn ików  j p raco w n i­
ków  w arsz ta to w y ch .

C eny  o k o w i t y  n ie  doznały  żadnej p ra ­
w ie  zm iany w c iągu  zeszłeg o  ty g o d n ia . 
D z iś  n o tu ją  zbożów kę z  rek i p 0 m e_
lasę  po 431/ , —43‘A- Na d o staw ę  w lipcn- 
s ie rpn iu  zbożów kę zam aw iano po 46 z a g ra -  
d us w w iadrze  tran s ito  bez beczk i.

W ło s i e ń  spada  w cenie czę śc ią  sk u t­
kiem  n ap ły w u  to w aru  z N ie m ie c  częśc ią  z 
b ra k n  n a le ży te j konsumeji- W ło sień  śurow a 
3 2 - 3 5 ,  p ó łd łu g a  4 1 -4 4 -. c a łk i0m d łu g a  72 
do 8 2 , z ogonów  krow ich 38 —42, k ręco n a  
w edle jak o śc i po  36—112 z ł. w . a. cetn.

W r o c ł a w  6. czerw ca. (C eny  zboża) 
P o d łu g  u rzęd o w eg o  no tow an ia  p łaCą  dziś 
za szefel (14 g a rncy  P®!88.10*1-! P szen icy  b ia ­
łe j s ta re j  66—72, nowej 58—65, żó łte j s ta r . 
59—66,' now ej 5 5 - 6 1 ,  zrośn iętej 51—52, ży- 
tg  44— 47, jęczm ien ia  32—37, o w sa  27—30, 
g ro ch u  59—65 s g r .  (1 sg r - 5 k r, sreb rem ). 
K on iczyna  czerw ona 16—‘ “ ta l. p o d łu g  g a ­
tu n k u  za c e tn a r cłow y U  4al. i  2j r . 57 kr. 
aw . bez a ż j a ; 1 cetn . cłow y 89-3ftWl w agi 
w iedeńsk ie j.) C eny jej w szak że  nom inalue, 
bo to w a ru  n a  sp rzedaż  m e m a.

W czoraj rozpoczął się  tu  ja rm a rk  na 
w ełnę, k tó rej zwieziono _ og ro m n e  m asy, 
co w p łyn ie  zapew ne na zniżenie  c e n , zw ła ­
szcza  , że  kupców  nie z b y t w ie le . D otąd  
przynajm niej n ie widać k ilk u  m eta d o r han 
d la rsk ich . N ajw ięcej p rz y b y ło  fabrykan tów  
z nad R enu.

Pociągi n« kolei ścinanej.
O dchcdaą: Ze L w o w a do K rakow a 5 

godz. 20 m in. w ieozór i 5 g o dzina  20 min. 
z rana. Z K rakow a do W iednia 7 godz . z 
t a n a ,  3 godz . 80 m in. p o  p o łu d n iu ;d o  W ro

ław ia , do O straw y  i p rz e z  B og u m in  (U d er- 
b e rg ) do P ru s  i do W arszaw y  8 g o d z in a  z 
r a n a ;  do L w o w a 10 g . 30 m . z  ra n a  i 8 g . 
30 min. po  p o ł.;  do W ieliczki 11 g o d z in a  z 
• an s. Z W iednia  do  K rak o w a  7 g o d z . 15 
min. z ra n a , 8 g . 30 m. w ieczó r. Z O s tr a ­
wy od K rak o w a 11 g . z  ran a .

P r a y c t a c d i ą : D o L w o w a  z K rak o w a 9
godz. 30 m. z ran a , 9 g . 30 m. w ieczorem - 
o K rakow a z W ied n ia  9 g . 45 m. z  r a n a .  
7 g. 45 m . W ieczorem ; z  W roo ław ia  9 g .4 5  
m . z ran a , 5 g .  20 m . w ieczorem ; z W a rsz a ­
w y 9 g . 45 m. z ra n a ;  z O s tra w y  na  B o- 
gum in (O d erb erg ) z P ru s  5 g .  2 7 m . p o p o ­
łu d n iu : za L w o w a 6 g . 15 m. z ran a , 2 g . 
54 m. p o  po łudniu  ; z W ieliczki 6 g . 20 m. 
w ieczorem .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  d . 7- c z e r ­
w c a .  Pp . A n to n o w icz  M erb. z B ukow iny , 
Gojlów T . z M ołdaw ii, B aron i J .  z Sio w ity , 
K onaszew ski W . z K u ty szcz , O s ta szew sk i 
S. z R akow iec , K rzeczunow icz  Z . z K o r- 
czow a, U d ry ck i A . z W ielkich moBtów, A m - 
s te r  M. z C zerniow iec, P ru n k u l B . z B u ­
kow iny .

W y je c h a l i  z e  L w o w a  d n ia  7, c z e r ­
w c u . 1 v  H r. B a w o ro w sk iW . do K rakow a, 
hr. W edzicki K. do  O le jo w a,K alito w sk i A. 
do  Ż ółkw i, A braham ow ie! D . do T a rg o w i­
cy , C yw ińsk i M. do T y la cz y c , K om am ick i 
B . do S assow a, S tecb er S o b en itz  J .  do 
T u ry n k i, W iśniew ski T . do  K ry s ty n o p o la .

Telegrafowany kwc wiedeński,
k dn ia  8 . cze rw ca .

O blig. d łu g u  p a ń t.  3"/, za  100 g l. m, k. 
Po ży czk a  na r. 1854 5’/, ca  100 g l. m. k.
L osy  z r .  1860 ....................................
Akcje banku  naró d , za  1000 gl. . 
Akcje T o w a rz y s tw a  kred . na  200 g l. 
L onuyu  lo  fun t. sz te rlin g ó w  . .
D u k a ty  ce sa rsk ie  s s tu k s  . . . .  
S reb ro  z a  100 z łr . w. a . . . . .

W . A .

75 65 
92105 

8 0 0 -  
18180 
108 80 
1 0 7 -  

5 1 8

K o t * i w o w s k j L
a dnia 8 . czerw ca.

D u k a t ho lendersk i , , , 
D u k a t cesarsk i . . . .  
M oskiew ski p ó łim p erja l . 
M oskiew ski rubel s re b rn y . 
M oskiew ski rubel p ap ie ro w y  
P ru sk i ta la r  ku r. 1 . .
Galie, l is ty  z a s t.  w . a.
Galie, l is ty  sa s t .  m. k. 
G alicyj, o b lig . indem . . 
P o ży czk a  narodow a 
A k c je  kolei żel. g a l.  .

■oN 0 
CD O

j C  Cu4=  g .

D ają
w . a.
zł. | c t

5 13 
5 15 
8 84 
1,69  
1 43 
1 60 

69 84 
73 41 
73 36 
75 18 

1209,38

Ż ądają
w . a. 

z ł . jc t .
5(16 
5 ,lS  
8 94 
1 72 
1 45 
1 62 

70 39 
73 96 
73 90 
75:75 

211i 88

Wiedeń 7J_ c z e r w c a .

5*/„ M etaliki na  w al. a. .
„ P o ż y c z z a  na ró d . . .
„ M etaliki n a  m . k . . .
„ Obi. ind . n iż . a u s tr .  .
> « » , w ęg ie rs . . .
a a a chor. i b a n . .
,  ,  a g a l i c y j s k i e  .
,  ” !„ buk o w iń sk ie ,
a ,  ,  s iodm iogr. .

P ożyczk i loteryjne.
L o sy  pożyczk i z r .  1839 ,

» -  ,  ,  1854 .
a 1860 .

» a » 1864 .
» „ najnow . s r .  1864
» k red y to w e  . • •
a ks. E s te rh a z e g o  . 
a ks. Salm  . . . .
„ hr .  Pa l f y . . . .
, ks. K la ry  . . .
,  h r. S t. G enois . . 
a m ia s ta  B u d y  . . 
a lo .  W in d isch g rS tz  
,  h r. W ald ste in  . . 
a h r. K eg lev ich  . . 
a Rudolfa . . . .

Akcje banka I przemycia.
B anku n a ró d , a u s t r . . . .

a a n g lo -a u a tr . . . .
Z aU adu  k red y to w eg o  . . 
K olei pó łn . F e rd y n a n d a  .

,  ga l i ćyj ski e j . . . .  
czern iow iec  z w p ł. 35*/« •

K a r e a  z n g r n n ie z n e .
~ (3-m iesięczne.)

A u g sb . 100 z łr . n r. . • •
F ran k f. n. M. 100. ■
H am b. 100 ma r k . . . .  a 
L ondyn  100 fiat. • • ■ a *
P a ry ż  100 frank......................

W a r e z a w a  7. c z e r w c a .
Półimperjały . . . .  rubli
L is ty  zas taw n e  I I I .  0 k.

• Ł , S  . kuP°n- •Akęje kol. żal. w ar.-w ied .
Akcje kol. żel. w ar.-b y d g - ,

P * r y i  6. czerw cu.
R e n ta  3  .............................

Londyn 6. czerwca. 
Konsole . ■ • + • • •

P ła c ą Ż ądają
z łr. |c t z łr. | cl

66 35 66 45
75 70 75 80
70 80 70 90
88 50 89 00
74 25 74 75
74 25 74 50
73 40 74 CO
72 00 72 50
70 25 71 00

145 '00 146'00
87 50 87,75
92 10 92H5
84 00 84 10
89 40 89 60

125 30 125 50
U l 50 112 00

30 50 31 00
26 50 27 00
26 50 27 00
26 50 27 00
24 75 25:2
17 00 17 '50
19 00 19 50
12 50 13 JO
12 30 12130

801 00 802 00
75 75 76 25

182 70 182 8 )
171 60 171 80
203 00 203 25
58 50 59 50

90 55
1

90 56
90 70 90180
80 70 80 80

108 7 ) 108 80
43 |2 0 43 j25

00 00 00 00
14 04 14 06
00 19 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

1 67 ]7ó| 00 00

<0 0 0 0 00 00



G A Z E T A  NARODOW A z dnia 9. czerwca 1865.
r - C ‘ -------- , i » ■. ■;

l e h r o l o ^ .
D oia 5. czerw ca 1865 r .  zakończy ł?  ż y ­

cie M arja z Jen d rze jew iezów  S tecka. Zycie 
to  spędzone w zaciszu w iejsk ien i, n ie g łośne, 
odznaczało  się cichem i a le  nic m niej wiel- 
kiem i cno tan  i, N ajczulsza żona, najtk liw sza 
m a tk a , p rzyw iązana  d o  rodz iny  — p rz y ja ­
cie lska d ia  sąsiadów , pełna  w spółczuj? i li­
tości d la słu g  i podw ładnych. Pobożna, ci- 
t lia , sk ro m n a . nic m y śU łi o snbio  ty lk o  o 
p 'św ięceniu d la tuęźa, dzieci, i Dliźnicii. P o ­
dobało  się  B ogu naw iedzić j ą  Iic2ncmi nie; 
szczęściam i — s tra tę  azieei częste słabośc i 
znosił* z rezy g n ac ją  n ad lu d zk ą  — p ra w d z i­
w ie anielską. P o  o .ag ie j i do leg liw ej l - 150' 
ści pu3zła po i._grodę cnotliw ego tyc ia  :o-
staw ia jąe  m ęża, m ałe  dzieci, rodzinę i zna­
jo m y ch  w n ientulonym  żalu . P ° k ó j  ;ej cie­
n iom . 627 1—1

628 1 - 1.Przestroga 
*  o b w o d u  s a i » i b o r § k i e g o !

Zn  nestręczen iem  fak to ra  M. w P rz e m y ­
ślu p rzy ją łem  p. H . np ekoucm a, ugodziw szy 
się z nim  ta k  co do  w ynagrodzenia jak  i co 
do kosz tów  p r z e w c o ,  k tó re  na tychm iast 
w jp U c iłą m  sk c ro  się sp row adził. L ecz  na 
d ru g i dzień  ośw iadczył u i  iż pozostać nie 
m oże, pc uiew aź się  dow iedział, ze sum w y ­
płacam  robotnikom , i że k lucze od  obroków 
i siana nie są  u ekonom a. — «5awód i s tra ­
tę  'ak ie z  teg o  poniosłem  p o d a ję  do publi­
cznej w iadom ości P .  M .

M jasteko  
r m  wołoska.

w ib w ^ d z ic  Sanockim , p rzy  gJŚcińcn po ło­
żone, 2Vi m iii od S an o k i., 5 mil od  P rz e ­
m yśla, tiie odciążone żndneuii p a sy w am i, o- 
bejm ujące 395 m o ,gów  ro l i ,  p rzesz ło  1 0  
m orgów  polu o m eg  > zsi cśnięti go  krzakam i, 
400 m orgów  lasu n ie ty k a ln e g o , (oprócz na 
po trzeb ę  dom ow ą) jod łow e, o, b ik tw e g o , 
sosnow ego i jaw o ro w eg o , — budynki w szy­
s tk ie  m urow ane w dobrym  s ta E ie , ogród  
fru k to w y  i ja rzy n o w y , — p ro p irac ja  czyni 
• ocznie 1.200 D r. doch o d u , tudzież  m łyn o 
2 kam ieniach i ta r ta k ,  jc-st z w olnej ręk i do 
sp rzrdan ia ,

T n rg  raz w ty g o d n iu ,  do roku  3 ja r  
m arki, poczta  w m iejscu.

h iiższa  wLtoomość u w łaśc ic ie la  
w  miejscu. 560 4—8

Tylkc 4f'tóiary pr. kpr.
k o sz tu je  los o ry g in aln y  os p rzy p ad a ­
jące  ciągn ien ie  < ni a 15. i 16 czerw ca 
r. b . p rzez  rz ąd  księz tw a  bru iszw ic- 

k iego  gw irsD tow auego

's ę|ki pieniężnego lodowania
w którcm  ty lk o  w y g ran e , w y c iągn ięte  
i n astęp u jąca  ro zstrzy g n ię te  być mu- 

" > 0 .0 0 0 ,szą, m ianow icie: 1 0 0 .0 0 0 . 0 0 .0 0 0 , 
" i i *  w k e t .  2  p o  l p p O u .  2 p o  

8 .0 0 Ó . 2  p o  o.OOu. 2  t o  5 .0 0 0 - 2  
p o  4 .0 0 0 .- 0 .0 0 0  9  p o  . p o
1 .5 0 0 , 9 5  p o  l.uO O  .InJLUttW p u » -  
s k ic łi  k „ r a n t o w  ifd .

ZJęcenia z  u o ^ c i o r } g  .o w aą  zu- 
ła ti uh unnktualnie •- , - &03 4 —4
OS! ■ J  ' li

A> Goldfarb,
Staatseffecien  n a n d lu n g  in H am burg.

A F n  ' t i i t u i  a m  z i j i i t i j j h l L t t i  t r i S s u  W 1  ' { l l t t G l I l  f i l  i ^ -  '< ? . >

ader ważąe uwiadomienie.
P o d czas trw an ia  tu&„ro czceg o  ja .m . r k u  w y p rz ju an e  będą ze znanego W ych

8KULA1HJ FŁOCiEU i AlĘhiiiKIWlf
n .  i t i :  v  i i K A .  z W iędnij następujące partje:

limo sziuk praw dziwego lnianego płótna. 1600 tuzinów prawdziwych i frnncuókięli sztuczek batystowych, 050  tuzinów ręczników czy iłowatych i adainn- 
________ "   s/.kowycli, 300  tuzinów Serwet i obrusów czynow atycb  i adamaszkowych, 150 sztuk dymki lnianej.

w a r t o ś i . i  * 0 , 0 0 0  Z l i . T H .  a .  * 9 1

z powodu zupełnego ro z w ija n ia  interesu z opuszczeniem 50c|0.
Z i p raw dziw y w ybór ln iany ręczy s ię , jeś lib y  k to ś z n ila z j najm niejszą  dom ieszkę baw ełny  za sp rzed an y  to w ar ln iany , o trzym uje  M k  p i e m i ę  3 5 0  z l r  W, a .  

2 u0 i) s .i tu k  p r z e d n i c h  k o s z u l  m ę z k ic h  i d a m s k ic h ,  t y lk o  z p r a w d z iw e g o  p ł ó tn a  l n ia n e g o ,  r o b o ty  r ę c z n e j ,  b ę d .y w y p r z e d a n e  ż a  p a lo w eIw ^aF to^M j

■JILdot

P.
N

K oszule męsk ie  n a jn o w jzeg o  krojii z p raw dziw ego  cienlt ego p łó tna lnianego, różnej w ielkości sz tuka  y lko  po z łr. 2.50, 3 , S.50, 4 , 5 d - 'gT  
K oszule dam skie  z na jp rzednie jszego  p .ó rna, na jn o w sieg o  ręcznego haftu  i pojedyriezo szy te  sz tu k a  po złr. 2.90, 3 50. 4. 5, 6, do  7. 

__________________  Kalinony z c iężkiego płótDa lnianego różnej w ielkości s z tu k i po z łr. 1.40, 1.60 do 1 80.

CENY T O W A R Ó W  PŁÓCIENNYCH TYLKO PO STAŁYCH
S ztuka  s tią z k ie g o  p łó tna  dom ow ego 30 ło k ci m iary  w iedeńskie j . . . . cena fabryczna 12 z łr.
Sztuka w iksz tedzk iego  p łótna dom ow ego 30 łokci w iedeńsk ich  . . . „ „ 14 „
Sztuka C .^as czyli p ió t.ia  d y eh tow ncg  > łokieć i =/, szerokości 36 łokci w iedeńskich  . „ „ 24 do 32 zlr.
ozi i aa  p łó tn a  h o leL Jo fjk ieg o  na 12 koszul luli na pościel . . . , . „ „ 24 „ 35
Sztuka w eby ho lendersk ie j / ,  łokci s te .o k o śc i 60 .iikci w iedeńsk ich  . . . „ 32 * 45
Szalika c ienk iej bilfeusaiej a lbo  ila n d z L ie j w eby 50 łokci w iedeńskioh

CENACH:
. sp r  edaje  się  ty lk o  po t j r ,

.  » 8 do 10 zlr,
n a n n ^ ńi48
» •  * " S  . .

.  .   , -b y  50 łokci w iedeńskioh . . . » „ 48 „ 120 „ . . n „ ,  „ 26 » 58 .
S z tuka  w eby  rnm burgskiej aluo  ba ty s to w ej 50 łokci w iedeńskich  . . ,  „ 5 0 „ 1 4 0 r . . .  , , , 3 0  65 ,
Tuzin n a jp r-ed n ie js i ich  ch u stecz ik  lnianych . . . . . .  . kos ruja ty lk o  po z łr. 2.50, 3 , 3.60, 4, £ do  8.
Tuzin p ra w d z iw k i, fiancuzkioh chusteczek  ba tystow ych  „ ,  ,  « 3.6C, 4 , 5 , 6, 8 „ 3 5 .
%  tuzina ciężkich  czynow atycii I ad am aszk iw y ch  ręczników  i se rw e t . . . . . • • - ,  ,  r . »  2 -50, 3. 3.50, 4 ,2 .6 -
G arn itu ry  na 6, 12t 18 i 24 osób, ezynow&te i adam aszkow e se rw ety  d ese ro w e, ob ru sy  sto łow e 1 do kaw y  w różoyb  ko lorach , będ§ aby  jak  najprędzej sk ład  nprzętn$ć, po

bezprzyk ladn .e  nizkieb cenach  ..y p rz ed a n e . ■- 1 623 2 —8
Lokal w ypizedtiży znajduje się wyłącznie w „HOTRLU LA N G A 11 na dole.

HI. BEYER, z W iednia I

Podpisany otrzymał znow u przesył­
kę (transport).

TUHMPSU,
i poleca 

cetuar po 70 zlr. w. a. 
garniec „ 3 n 15 cent. w. a.

L w ów  d . 5. cze iw ca  1865.

Karol Neumanii
plac F e rd y n an d a  1. 3<il m.629 1 -8

STEFAN MANN
tr.brykant broni

i w yrab iający  nowo u przyw ile juw ene  rew o l­
w e r y  W  W i e d n i n  N t a d l ,  R o h l -
n i a r k t  N r .  1 4 ,  poleca po najtańszych
cenach fab rycznych  swój w ieiki sk ład  d a *

kapslow ych ,

i
B

w

jest

p o w i a to w e i n  m ie ś c ie

o l e c l i o w i e
z w olnej ręk i do  sp rzedan ia

REALNOŚĆ,
B kładsjh^a się  z dom u m ieszkalnego  o 7 po ­
k o jac h , obszernych  z a ład o w ań  g o sp o d ar­
czych, „g rodu  ow ocow ego i ogrodu  w arzy ­

w nego, m ogącego  być zabudow anym . 
C ena 3.400 z lr. a . w. B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  
n a  l i s t y  f r a n k u w a n e  p o d  n d r e s ą  .4. B. 
p o s t e  r e s t a n t e  B o le e h ó w .  604 2 —3

L. 1568.

Obwie$%c%enie
Dw« 17. czerwca 1865 o godzone lOt ej przedpołudniem odbę­

dzie się 45 publiczne losowanie listów zastawnych gal., stan Towa­
rzystwa kredyt. vr gmachu Zakładu Narodowego imienia Osolió
takich. —

Suma do losowania przeznaczona wynosi 173.125 złr. $2 cent. 
We Lwowie dnfa 3. czerwca 1865. 629 1—3

beltaw ek kapslowych, sztućców
cyrolskicu  do  polow ania, do ta rc zy  i rew ol­
w erow ych  . B t r S e l D  do p ręd k ieg o  nabi-. lęd ftiego
j .m i., fg liecw ycn , Jefoszńwek" i ta i k . .  irówek , 
w s z e lk ic h  g e tu n k ó w  p iH to J le tó w , r e ­
w o l w e r  O W * podwójnym ruchem w i 
num erach, od w ielkości kieszonkow ej, aż do 
k a lib ra  w ojskow ego.

B uw nież przyjm uje zam ów ienia na w szel­
k ą  pow y ż  w ym ienioną broń  p o d ług  d o k ła ­
dnego polecenia aż  do  najw ykw in tn ie jsze­
g o  u rządzen ia , z zaręczeniem  .a k ażdy  swój 
w y ró b . 4C3 7 —26

Z dniem 1. lip a b. r. nakł d in księgarni J . K aufinanna w Warszawie, zacznie wychodzić ptsmo:

„ B A Z A  R “
^  Vt *r ;f

Tygodn k ilustrowany Mód i Rohót ręcznych.
Czasopismo to na wzór podobnego pisnu w niemieckim języku zawierać będzie: Opisy i ryciny u^jiwielmeb 

Mód, Sukni tak damskich jak i dziecinnych, bielizny j a k  równio innych przeimotów obioru i Ręcznych robot 
n a jw y a z a k a h s z e g o  s m a k u  p o d ln g  p a r y s k i c h  i berlińskich w z o r ó w :  d o  l i a i . u ,  d o  dziergania, do Siydelkfl jako t e l  
rysunki roból włóczkowych, pelą i perełkami. W  ciągu miesiąca dodawane b ę d ą  n a  p - r e m i a n • T a b l i c e  k r o j ó w  
snkień naturalnej wielkości d mskicn i dziecinnych jak równie bielizny, prócz tego ryciny kolorowane paryzkie 
mód. — Sprawozdania zii z pism obcych, poświęconych modom, regularnie podawane Ijędą

C zęść literack a  ilu stro w a n a  także powierzona wytrawnej i sumiennej Redakcji, przy współpracownictwie za 
proszonych literatów zawierać będzie: powieści, lżejsze utwory tak oryginalne jak i przepon czgne, krótkie wiado­
mości sprawozdawcze o nowościach literackich, muzycznych, teatralnych w krajn i za granicą; ntwoi poetyczńe

Magazyn J. S. Jiirgensa
1 l>Yv i w e  L w o w i e
poleca swój p. najnow sze desen ia  zaopatrzony

i b ł a d  o b i e  p a i - i e r o i r y c l i
po cenach sta ły ch , faorycznych  w ta k  obfitym  w yborze, i e  jeden  pokój od 4 

cząw szy , stopniow o do  200 z łr. w. a kosztow ać może.
z łr. w . a . po 

576 6 - 6

u .C. k. uprzywil. Woda zwana

n
n

ńOSEE DE BEAUTE,
/

(R o są  piękności)

a
k tó ra  służy  do upiększenia sk ó ry , usunięcia p iegów , zg ładzen ia  d o taó w  w s k u t tk  
o spy  pochodzących*, i spędzenia w .elkii d jak ic h k o lw ie k  n ieczystości sk ó ry , ts k  
lu tw a r-y , .a*' i na oałem  eieie. Szczi gó ło w o  zaś w y g .id z a  z m a rsz o zk i, tak  
p rz rd p  „  'j!  ■, ja z  i w s z a te k  w ieku pochodzące. T a  w oda nadąje skó rze  m ięk ­
kości, deiikatuciśoi i po ły sk u  aksam itnego , poniew aż je s t  z natu ralnej ro sy  uiajo- 

rządz

Uuu
uu
u
uu

1
w arąjn i

kronikę wiadomości miejscowych i zagranicznych dotyczących mód, wynalazków, odkryć i  t. p. -
Od ctasu do czasu pomieszczane będą utwory muzyczne na fortepian, do śpiewn, rebusy, zadania azaebiwe 

szarady, anegdoty humorystyczne i przep isy  to a le to w e , k uchenn e i w  o g ó le  k o b ieceg o  gospn<J|i|r8tWU s ię  
tyczące . —

Pismo to wychudzić będziu co tydzień w każdą śrudę w formacie in fo lio , obejmując tały  arkusz druku. 
Prenumerować można za pośrednictwem wszybtkicn księgarń krajowych i zagranicznych, gdzie zobaczyć ino- 

żna szczegółowy prospekt wraz z próbami drzeworytów.
P ren u m erata  roczn a w y n o s i i lp o lsk . 40, k w arta ln a  zip . 10. 616 2 - 2

Vpnn

w ej chem icznie p rzyrządzona. P o d o b n e  ś ro d k i-w ie lo rak ie  w.-itj m celu  o y ły  do- 
tąchczoi. li ty ik o  a zagranicy  sp row adzane; jed n a k  ,  y  ir s sek t e n ,  ja k o  t ie rw s z y  f ją  
w kr&ju i najdoskonalszy  n tw o r p rz y  ch em io -n /m  ro zb io rze  i .  k. w y d ziału  leza r- 4—

e- 
1 **».

%
n
p
n
n

i
n

skieg< w W iedniu  uznai y , o trzym ał n y łń czn y  c- k. przyw ilej.
" I l  r e c k a  z in stru k c ją  kosz tn je  1 z łr. 30 cn t. w . a

W e Lw ow ie na sk ładzie  m ają : P l A ao if L oriiner ap tek arz , J  B ochnak, 
A. B o g jan o w io z , J .  B n in , E b en b e rg er a p te k a rz , K leina W dow a i O ebhardt, W  
D w oinki, L . Jan o w sk i, A. H orn, F .  W . K ró likow ski, J .  R eis, Z. R u k e r ap t., B. 
S tille r , A. Steifa synow ie. D i Z arzyck i a p t. i ap t. p o d  Z ło ty m  lwem.

W Krakowie J .  Jahn, J . Gobl i J .  N, Walter
Na prowincji m ają : W  B ochni H. N ie J - ie lsk i,  w U rodach  G om niiński, w 

Brzeiw nach Mori i F ad enhech t, w B rz o s tk i p .  Zi. niewicz w But taczu  'K oaręb- 
sk i i K erce l, w C ieszynie S c L rtd e r, w C zerniow each J. S c h n ń re i, w n u s ia tj  
nie M ichalew icz, w Jaw orow ie  Lachow icz, w 'a ro sław in  J .  Rhom , w K ołom yi 
SiJo.-ow icz i Kńpienm inij, w ^ań cu eie  IŁwuboda w L eżajaku S t. Marc, e h , w 
Mieleu W . S a tk o ^ sk i, y, Oświęcimie P o la cz ek , w Pi zem yślu P ra c zy  i k i ,  w 
P rzew orsku  S w łta n k i w itzeał0 w ii J .  b c h a ite r  i sp ., w  Sam borze K riegseisen  apt. 
w ban i k i  J  Jak liison , w Skałaeie D ziem bow ski, w Sok: ilu G ro t, w Stanisław o 
wie S teońer, w S try ju  K aw . Ko, i^rger, w 'T arnopolu M orcw ct.,, w T arnow ie J  
J a l  u, w Z a l e s z c z y k a c h  K odrębski, w Z łoczow ie P e tte sc h  i W o lf K ork u s , w Ż ółk­

wi K rzyżan t w ski, W Zuraw m e P ostępsk i. 08 0 589 2 —?
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G łów ny sk ład  sp ed ycyjn y: w  a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
Proszę zwrócić uwaget lia id e  pudełko p rxn em n u  wyrabianych pr„w%ków Bddlickieh, i k a id y  papierek led l*  a o t f  m,-, 

óinUnia od podobny :h innych wyrobów opatrzony )te l moją m arką '.Cdronną.11
Cena Jednego wryg. pudelka 1 zlr t l  kr. w raz  z opisem  w różnyoh językaeh.

Te proszk i z pow odu swej w ypróbow any, sk u te c iib śo i, zajm ują p  itniędzy rozm aite  n i  i r o d s tm i  dom ew em i pierw sze m iejsee, 
tw ierd zą ją  ze w szystk ich  kra jów  pań stw a  a u s t.ja -k ie g o  m  1 to a u r  pośw iad i^eaia  i dziękozynieaia Szczególnie * pum yśin  . i  r e .  ■ t  

one zaaióiiowad w leczeuia  zamuler:ia_ i_ z kania oiała uiest ".w a FŚet i i g i l i T ,  dalej w k irtjzacb , c ierp lsu iś -h

co

d a ja  SIO u u .  —.awiww m i. --------- .  i . - — -------   — ■ —— - —. - - — -, — , ■■  — ■
boln g łow y; u d erzen ia  k iw i, reum atycznych  afekejacn, h y s te rji, hypocfaondrji, sk łonnośc i do  womitOW E t. p

o erw cw  a.

W B ia łe j  K eler a 
.  B rz e z i

SKŁAD TEGO PROSZKL UTRZYMUJĄ: 
w e  L W O W I E  n p te k .  P i o t r  M lk o la a e ń , A . P e r " n e r  Z y g m u n t  R n k e r ,  K le in a  W w «  I G e b h a rL

Nazli

Tiiseucja na odciski (nagniotki)
Med. Dr. J. Ferstl.

t. j J .  B erg er 
;a n a e h  Józ, Zm inkow ski 

,  B. ia d e e h e c h t.
B o e h n l  Nieds slsi i.
B r o d a c i  F r . D eckert.

„ F . Gom ulin s>- 
H )»«zaczn  J- C zerkaw sk i. 
r h o d » r o w i e  Z. J .  K rynicki 
C z e r n l e w c a c h  3- R iżańsLi

,  Ig n . Sohm rch.
D o b r o m ll i i  A G rotow szf.
> Ł e b y  y  L K leczkow ski 

G lln ia . ncL N. Heim.
^ r ó d i a  A. T om aszew ski. 
‘—•.Ł . i K—Łf. no:

Unalatynie F. H, thalewicz. 
Jagtelnlcy J. Fiscbbach.
J a j . n | **■ ’a  J .  h „ h m . 
K a lU zn  Ja h łk o w sk i, Ksdiińdki 

i Skupii inki 
a lo szL  F. Hildebrand. 

K o lm p y l W , Knpfurm»r 
K ra l - le  d i.S aw iczew sk iap .

,  M. Ja w jrn lc k i 
t r y i l e y  H. Nitribi.

L im a n  w ie  A . M uller
M a n a a te rz y s k a e b  J .  L fpschitz  
iH u śs la k a c h  G. Sohalbot.
;«)

ky  A . M ernych. 
N e w y m  S ą c z u  io s te r l t ie w ie z

» I t  i r y m  T a r g n  * ? L auer. 
„ O ś w ię c im ie  W Polaczek  
, odgóiari S , Schlesing <i

wdowa. 
T a r g n  C L auer.

P r z e m y ś la  L a i ‘a u lu  i sy n .
„ E . M aohaiski.

, P r z e m y ś la n a c h  St. M leleckL 
R a d o w i  sh  W , R esoh.
R z e a  o w le  J .  S cba ite r i sp. 
S a m b o r z r  K riegseisen . _ 1 
B a n e k a  J .  J a k lits c h i  w .a w a .  
Pn* la w ie  E . B otozat.

oidrem Mleśelc A,'Grotowski 
8tłsl*lar (>ij SjMbef r! Se*

eto
Szezerea J .  P o lk a . * 
Tarnopola t . .  1 »rawaii 
T a r o  iw ie  J .  J a h r .
Terania ‘A  Giełdziński.
1  i r e e  Ł ie t P ią tek .

» Tyśmienicy Karol Nęckl. 
z W ad o W lo aeL  r. 1 o tr

Pow yżaze  firm y p rzy jm ują  ta z ż e  zam ów ienia n i

Poniew aż te od  wielu la t  istn ie jąca esencja  w swoich Błcatl ich  o k a la ła  się jako  prze- 
w yborny  środek , g d y ż  lec”.; upo rczy w i i zastarząt®  n a g n io tk i  i b r o d a w k i  za Domocą 
zw JlżeiJa esi-ncją b e r  bólu i bez pycinani^. w jp rzeciągu  j 1 dni, niem niej p ize to  od  w y ­
sokich  stanów  jak o  tez od Szanow nej P 'b lie rn o śc i używ ana, zaszczycona w ielom a św iadectw a­
mi pochw rlnem i, w strzym uję się  ud  dalszego zaeh w alaE ". akow ej, P o jed y ń cz t flaszka k o ­
sztu j" 5 0  :n t.  K upu jący  tuzin  o trzym ują  sto sow ny  rab al

W ien, W u d en , A lleegasse N r. 76 a it ,  17 neu, 3  S toek , T t ure  16.
*** “ ap tece  ZYGM UNT, R U K E R A  p „ d  S reb rnym  orłem . -  -  ‘We Lw ow ie w 55d 3 - 3

J^rawdziwj qjej tranowy z wyroby iBiętasoiej,
z B e r g c i  w N orw egii.

' «<iŁu»ciaeA ple~$iowyc>, t i łucowyeh, w  izhru- 
'  ‘ ‘ ó ry ’.

najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego 
P raw d z iw y  O le j  t r a ' JW J  z  W ą tro b y  m lą t a a o w s j  uży wa się znajtopszym skutkiem w • f abutciae.i p t—siow ya . i i łueowyei 

fulach i u- tłaboeci zR a ch itu“- Leuzy najza.Jta.aąiaze cierpień i, podagryczn- l reumatyczne, również ja L i c -ro n i «j<i w y rzu ty  skory
Olej ten  n a jczystszy  i najskuteczniejszy  ze izysik icb  innych  olejów  ryb ich , nie zaw iera  żadnych  jak ichkojw le); po lem icznych  

m ieszków  Enajdąji clą w e  C aczlr* a w  tym samym ckateccnym stanic Jak S° natura wydala.
i ■*' K ażda flaszka di» różnioy od  in n y ch  g a tunków  Tranu w ątrob ianego  o p a t r z o n a  je s t  m oją m ark ą  och ran ia jącą  i mulm podpisem  

C ena całej h u te la i 1 z łr. 80 cn t. — pó ł bu te lk i J  z łr . w. a- w raz z in s tru k c ją  uzywaniŁ.
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